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Kraków 7 sierpnia.
W jednej z najważniejszych na­

szych domowych spraw, od zała­
twienia której w równej niemal mie­
rze zależy przyszłość kraju, jak od 
załatwienia kwestji politycznego sto­
sunku do Austrji, tj.w  sprawie ruskiej, 
mamy od pewnego czasu do zaznacze­
nia objawy myśli zdrowych i pocie­
szających, jakie znajdujemy w Osno­
wie. Jeżeli w  ogóle kraj pragnie spra­
wiedliwej zgody z Rusinami —  to
objawy powyższe tern więcej nas
cieszą, ile że dziennik nasz wbrew
rzekomym krzykom, przemawiał za­
wsze za sprawiedliwością i stoso 
wnem równouprawnieniem.

Osnowa zamieszcza następujący 
artykuł p. n .: „Konieczność zgody“.

„Każdy, kto uważnie śledził b iegu  rze- 
c~y na naszój Rusi halickiój w  ostatnich  
dwóch d ziesięcio leciach , m usiał przyjść 
do przekonania, źe fa łszyw a idea narodo- 
w ój R usinów  z M oskalam i jed ności b yła  
głów ną przyczyną naszego n iepow odze­
nia w życiu  spółecznóm  i politycznym  —  
pyła dla sprawy ruskiój tćm  zgubniejszą  
nn liczn iejszych  zw olenników  sobie zje­
dnywała. F a łszyw e pojm ow anie swój isto- 
y  narodowój rów nało się  ponow nem u jój 

Zaprzeczeniu, tćm  zgubniejszem u, że p o­
chodziło ju ż nie od osób innćj narodo­
w ości, n. p. od Polaków , ale sam ychże 
jłusinów . Rozum ie się, źe n iepodobna by- 
;° niem ającćj podstaw y id ey  narodowćj 
Jedności Rusi naszćj z  m oskiew szczyzną  
całem u zaszczep ić narodow i; lud w iejski 
jnusiał pozostać żyw ym  św iadkiem , źe to 
kłam stw o, a inteligencja, o ile słuszną  
«o. tój nazw y pretensę m iała, nie m ogła
Pójść za przykładem  tych, którzy czy  to 
Ł n iew iad om ości, czy  złój w oli podali
Wfogom rękę do zaprzeczenia swój od 

lecznój narodowości.
” i sP°sobem  nasi w yznaw cy rusko- 

os lew skiój jed ności narodowój ujrzeli
k t i ° g r niCZOn>-mi Pew nój liczb y  —  
PadkY.u ^ c i a  _ nadzw yczajnych wy- 
sie ' W bllzklźJ p rzyszłości wzm ódz  
żelibU° pn0—a’ osobhw ie w  tym  razie, je- 
świ a . s*nb swój rodzimój narodow ości 
r . a Pmi). przyszli w  położenie, któreby  
stu- (y ° .W1 Ti* działalności narodowój 
svv Ẑ ja P rzekonanie o szczupłości sił
tó 01 A Pow o^OWał°  naszych  panrussis- 

w do coraz w iększój gorączk ow ości; 
•nuszeni byli chw ytać się środków ha­

le  w iejscy, nio m ogąc już b yć m oskala  
m i, podszyw ają się pod polonofilów , w y­
rzekając się rusinizm u). Jest to sm utny 
obraz dem oralizacji, w  jak ą  zw yk le p o­
padają ci, k tórzy na prawą drogę wstą­
pić nie chcą, a b łędną jaw nie iść nie 
m ogą.

„T ylko spraw iedliwość, narodowości ru­
skiój w ym ierzona, m oże uratować nasz 
kraj od dem oralizacji, ja dem oralizacja  
zaw sze najsm utniejsze pozostaw ia skutki 
w podtrzym ującóm  się sp o łeczeń stw ie .—  
T ym czasem , jak  ze wspom nianój kores­
pondencji w idzim y, sposobam i dem orali­
zującemu nie sam i ty lko  „russcy“ się po 
sługują. Ci P olacy , k tórzy kilkom a gul 
denami danój za p o m o g i, kupują sobie 
ziom ków  pom iędzy bieduym i nauczycie­
lami, łacniój przysługują się sprawie pol- 
skiój, niż nasi „ru sscy“ swojój. —  A by  
w szelako w zajem ny stosunek obu naro­
dow ości m ógł b yć ju ż raz uporządko- 
w any, potrzeba, aby sejm ow i krajowem u  
dano choć trzecią część  tego czasu, jaki 
pozw olon y byw a radzie państwa, a tym ­
czasem  zdaje się, źe  nadchodzące zebra­
nie naszego sejm u krótko będzie trw ało .“

Zgromadzenie ludowe 
pod Cieszynem.

y.

^ardownych. Jednym  z takich środków  
y ło  rozbudzenie i ciągłe podt______ .  J ą g łe  podtrzym ywa-

j*1® w  Rusinach antagonizm u dla Pola- 
, w, co oczyw iście ze strony Polaków  

nie m ogło  się obejść bez skuteczniejszój 
represji. A  k ied y  przyszło  do tego, źe 
r^ąd ujrzał k orzyść sw oję w  oparciu się  
11 ft żyw iole polskim , w  kraju naszym  zna­
m ienitą s iłę  p rzedstaw iającym , to już  
Pftu-russistom nie p ozostało  nic innego, 
Jftk od zguby ratować się takiem i spo­
sobami, które ich  ostatecznie rychlej od 
W szystkiego innego zgubić m ogą.

„O dw ołujem y się na um ieszczoną w 
^Umerze dzisiejszym  korespondenję z Tar­
nopola, w  której bardzo jaskraw o skre­
ślone jest obecne postępow anie naszych  
»russkich“ na prowincji. (Treścią tój k o ­
respondencji jest, źe k sięża  i nauczycie-

W sprawie trzeciej rezolucji, do­
tyczącej wniesienia protestu przeciw 
zachciankom centralizacyjnym, któie 
chcą odjąć gminom prawo obierania 
nauczycieli, przemówił G ó r n i a- 
s z e k ,  włościanin z Wielkich-Koń- 
czyc. Mowa jego jędrna i zwięzła 
odznaczała się szczególnie swobo­
dnym dowcipem i bardzo trafnemi 
porównaniami; żałujemy, że jej nie 
mamy w całej osnowie, abyśmy ją 
dosłownie umieścić mogli. W  stre­
szczeniu opiewa mniej więcej jak 
następuje:

„Najważniejszą dla nas sprawą, od któ- 
rój p rzyszłość nasza zależy, je st  dobre 
w ychow anie naszych dzieci i w yk szta łce­
nie ich  w  potrzebnych im naukach. K tóż 
jednak  lepiój w pływ ać m oże na dobre w y ­
chowanie i nauczan ie, któż lepiój ocenić 
zdoła  potrzeby nasze w tym  w zględzie, 
jeżeli nie m y ojcowie, których to najwię- 
cój obchodzi? N ie pozw ólm y, by nam rząd  
m iał nauczycieli narzucać, bo to nam n i­
gd y  na dobre nie w y jd z ie ; tacy nauczyciele  
nies łu ży lib y  naszój sp raw ie, n ie sz łoby  
im o t o , ja k  najlepiej w ychow ać i w y­
kszta łcić  nasze d z iec i, ale o to, jak b y  się 
najwięcój przypodobać rządowi. Ztąd w y ­
w iązyw ałyby się ciąg łe nieporozum ienia  
m iędzy nauczycielem  a gm in ą , m iędzy  
interesem  rządu , który nigdy nie m oże  
tak dokładnie znać m iejscow ych potrzeb  
n aszych , a interesem  gm iny, któryby cią­
gle b y ł narażanym  na pokrzyw dzenie. T a­
ka n iezgoda tam ow ałaby postęp  i rozwój 
szk ó ł naszych a dzieci nasze najw ięcejby  
na tóm cierpiały. Cóż dopiero, jeżeli przy­
pom nę ów prąd centralistyczno-germ ani 
zacyjny w iejący z O paw y, który ja k  zm o-

przykład służą ew angielicy p o lscy  na Szlą- 
sku, którzy sobie sami w ybierają n au czy­
cieli swoich i dobrze na tóm w ychodzą. 
N ie dajmy sobie uszczuplić praw naszych  
i tak nader nielicznych i Lie pozw ólm y, 
by się niem czyzna i centralistyczne za ­
chcianki w szelkiem i drogam i do nas w ci­
skały. W  tym  celu zaś przyjm ijm y bez  
wahania rezolucję protestującą przeciw  
zam ierzanem u odjęciu  gm inom  prawa do 
obierania nauczycieli.

Oklaski i częste przytakiwania mó­
wiącemu, wyrażały zgodność z jego  
zapatrywaniami. Rezolucję przyjęto 
jednogłośnie przez podniesienie rak.

Następnie przemówił P o l a c z e k ,  
włościanin z Jabłonkowa w sprawie 
utrzymania szkół wyznaniowych.—  
Przedstawiwszy potrzebę religijnego 
wychowania, jako podstawę praw­
dziwej moralności i wykazawszy, że 
szkoła bezwyznaniowa nie zapewnia 
takiego wychowania, w  ten sposób 
dalej mówił:

„Tak, kochani z io m k o w ie! M y w szyscy  
chcem y pewnie dobrych n a u czy c ie li, ch ce­
m y posyłać dzieci do szk o ły  i grosz krwa- 
wo-zapracowany chętnie ofiarować na wy  
kształcenie dzieci naszych, ale niech na 
uczy ciel będzie tój re lig ji, jakiój je s t  gm i­
na utrzymująca s z k o łę ; niech szk o ła  i na­
uka szkolna i dozór szk o ły  n oszą  na so ­
bie cechy tój wiary, którą w yznają d zie­
c i;  niech w m ieszanych gm inach  p o sy ła ­
ją  obywatele dzieci do sz k o ły  najbliższój 
sw ego wyznania. J

I o przyjęciu stosownej w tym 
względzie rezolucji, wystąpił Jan  
S t o n a w s k i ,  młynarz z Dolnej Le- 
sznej, by poprzeć piąty punkt pro­
gramu, t. j. aby środki przeznacza­
ne przez skarb państwa na podnie­
sienie rolnictwa i wspieranie szkół 
rolniczych na Szląsku, oddawane by 
ły  w  równej mierze do rozporzą­
dzenia towarzystwa rolniczego w O- 
pawie i towarzystwa rolniczego w 
księstwie Cieszyńskiem a nie były 
obracane wyłącznie na korzyść pierw- 
szego, jak się to dotąd działo.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

ra tło czy  nam piersi i z n ienasyconą iar-
ił’łoczn ością  w ysysa  najżyw otniejsze siły  lu 

du naszego ? Otrząśnijm y się z tych  zgu ­
bnych w pływ ów  i niechaj w szystkim  za

Poznań 4 sierpnia.
K . Zwrot, jak i zrobił rząd pruski prze­

ciw ko neokatolickiój partji, a który się 
objawia w rozporządzeniu  tyczącóra się 
ks. dra W olm ana w  B runsbergu, tudzież 
ks. K am ieńskiego w  K atow icach , zdaje 
się źe na teraz d osyć dobitnie zaryso­
wuje p ozycję , ja k ą  zająć zam ierza w przy  
szłości. Z e ta p ozycja  w cale się nie zg a ­
dza z w idokam i, ja k ie  m iały kapituły po- 
znańsko-gnieźnieńską- p elp liń sk ie , podpi­
sując adres w  im ieniu d y ece zji, nie p y ­
tając się zresztą nikogo, oraz arcybiskup  
L edóchow ski, zaw ożąc ten adres cz y p e -  
tycję  do W ersa lu , łatwo sobie w yobrazi 
każdy, k to nie zam yka um yślnie ócz na 
tendencje tutejszego rządu.

L udzie m ający jed yn ie  położenie kraju  
na b a czn o śc i, na chw ilę nie w ierzyli w

skuteczność zabiegów  czarnój partji, któ- 
raby chętnie dziesięć królestw  polskich  
pośw ięciła , b y  oddać w ładzę św iecką pa­
pieżowi w nadziei, że jój w ładza przez to 
zyska. L ecz ta p artja— jakże ona obecnie  
wygląda? cóż ona sama m yśli o swój po­
lity ce?  Z najw iększą naiw nością powiada  
p. Stanisław  C hłapow ski w  swóm s p r a ­
w o z d a n i u  d o  w y b o r c ó w  k ościań ­
sk iego itd. powiatu, źe  i oni przew idzieli 
tę b ezsk u teczn ość, lecz że m imo to zro­
bili ten k ro k , b y  sobie nie m ieć nic do 
Wyrzucenia, by m ieć sum ienie czyste. B o ­
daj to m ieć sumienie tak czyste, ja k  ultra- 
m ontańska partja, a raczój bodaj to m ieć  
tak politycznego kapłana ja k  ona w  oso­
bie prałata K oźm iana, który nawet za  
największą polityczną zb rod n ię, b y leb y  
na korzyść świeckiój w ładzy b y ła  p o p e ł­
nioną, absolucję udziela.

D la nas zwrot rządu jest w ażnym  j e ­
szcze pod innym w zględom . D la  nas p o ­
wstaje pytanie, jakież będą w  p rzyszłości 
szkoły  w naszój p ro w in cji, gd y  je  rząd  
odbierze dozorowi duchow ieństw a? M niej­
sza z tóm, źe w n iem ieckich  prow incjach  
dobrze b ęd zie , gdy raz przecież partji 
nieprzyjaznój nauce i ośw iacie odebrane 
zostaną cugle z rąk. A leż bo tam sam i 
Niemcy; tam żadna narodow ość nie jest  
zagrożoną. A le u nas, to rzecz inna; tu 
Niem cy w praktyce w yw ierają sw oje „par­
cie ku w schodow i!“

D o niezbyt dawnego czasu , bo do za­
jęc ia  arcybiskupiego k rzesła  przez ks. Le- 
dóchowskiego, ksiądz w  szkole słu ży ł kra­
jow i, przeszkadzał germ anizm ow i w ciskać  
się w najniższe warstwy naszego sp o łe ­
czeństwa i n iszczyć w  ludzie naszym  p o­
czucie m iłości dla kraju. Od czasu ks. 
Ledóchow skiego wprawdzie zm ieniło się 
to; m yśl o kraju została  w ypędzoną ze  
szkoły, a w prow adzony serwilizm  papie­
ski; ależ i ten arcy-anti-narodowy ks. L e ­
dóchowski , w szak to ty lko człow iek , u- 
mrze kiedyś, a dotąd m iędzy naszem  du­
chowieństwem  św ieckióm  jest jeszcze  tylu  
zd row ych , n iezarażonych ultramontaniz- 
mem indyw iduów , źe w  chw ili śm ierci 
tój jednój osoby zaintonow ane D e profun- 
dis  b y łoby po w siach i m ałych  m iastach  
przytłum ione nutą hym nu Te Deum.

Znając zaś zam iary pruskiego rządu co 
do naszój n arod ow ości, w iedząc, że mu 
w iele zależy  na jak najprędszóm jój w y ­
korzenieniu, m y radykały, czujem y obo­
w iązek  stać tutaj przy połączeniu szk o ły  

k o śc io łem , b y  się pierwsza nie stała  
instytucją policyjną, którą urzędnik n ie­
m iecki kierow ać będzie w m yśl sw ego  
rządu. Chociaż bow iem  je s t  nadzieja, źe  
interes szk o ły  i jój stosunku z k ościo łem  
na teraz jeszcze  pozostaw i się in  status 
quo, aż będzie ogłoszona nowa ustawa  
gm iny, to jednakow oż nie zawadzi już 
dziś m yśleć o groźnój nam w przyszłości 
zm ianie. M oże, źe się jednak jeszcze  za- 
w czcśnie straszym y. Jeśli bowiem  gmina 
w  przyszłości i u nas (bez dystryktowego  
kom isarza, tego prawdziwego szpiega rzą­
du) będzie m iała samorząd, to koniecznie  
inteligentny, a do sprawy kraju przywią­
zany dziedzic znaczny w pływ  na gm inę, 
a zatóm i na szk o łę  pozyska, i w takim  
razie zm iana obecnego stosunku szk o ły  
do k ościo ła  straszną będzie ty lko tam, 
gd zie  dziedzic N iem iec, a szkoła  polska , 
l a m  przykra perspektyw a.

L ecz  m iejm y nadzieję. Rząd od wńe- 
starał się w ytępić narodow ość na­

szą na Szlązku  i w  Prusiech, a to jeszcze

w  ow ym  czasie, k ied y  poczucie narodo­
w ości w  całój E uropie b yło  m ało rozw i­
niętym . D ziś, przy coraz bardziój wzra- 
s tają cym  rozw oju tego poczucia i oświaty  
m oże przetrwam y i tę  now ą burzę, która  
grozi naszój narodowośći.

Wi e d e ń  5 sierpnia, 
p. D zienn ik  m ało wprawdzie rozpo­

w szechniony, ale od niejakiego czasu ma­
ją cy  kom unikacje rządowe Oest. Journal 
powiada ja k b y  z p ew n ością , źe g łów ne
punkta m iędzy rządem  a m inisterjum  u- 
łoźone. N a słow o mu ninie m ożna w ierzyć, 
bo ju ż parę razy an tycypow ał zdarzenia, 
na które je sz cz e  czekają interesowani, 
ale w ekspektoracjach tych  jest odm ien­
ny ton i sposób zapatrywania się na rze­
czy, który daje do m yślenia. N iem a tam

przyznać, że Czechom  udało się p rzeła­
m ać w ytrw ałością u góry  najw iększe tru­
dności, jakie się przeciw staw iły ich  w y­
m ogom  prawno politycznym .

P od  wyrażućm  zastrzeżeniem , źe tak  
rzeczy sto ją , t. j . że się osw ojono u góry  
z m yślą traktowania z Czecham i (jak  
przed pięciu laty z W ęgram i) podług za­
sady : korona z narodem; m ożnaby p o ­
w iedzieć, źe ugoda przeprowadzoną zo ­
stanie nie zw ażając na trudności forma- 
listyczn e rajchsratu, konsensu  Niemców', 
73 części g ło sów  wr obu izbach w iedeń­
sk iego parlam entu etc.

B y ło b y  to bowiem  dow odem , źe m o­
narcha po rozpoznaniu w szelk ich  o k o­
liczn ości i stosunków  p ow ied zia ł sobie  
jak  z W ęg ra m i:

P i e  r  wt ó j  kom prom is z  C zecho-S łow ia-
m owy o propozycjach przyw ódców  c z e - 1 nam? (Morawji i Czech), a p o t ó m społ
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skich, o rem onstracjach lub zbliżeniu się  
m inistrów do nich, ani tóż jak  przódy, 
o odw ołanie się  do rady m inistrów lub 
czóm ś podobnóm .

Tu przedstaw ione są pertraktacje, ja k ­
by się referow ało o czynnościach  p ełn o ­
m ocników  państw ow ych w  sprawie spe- 
cjalnój, która raz przez nią załatw iona, 
w ym aga tylko form alności zw ykłój, t. j . 
potw ierdzenia m onarchy, czy  chodzi o 
jak iś traktat handlow y, czy  żeglugi, czy  
ustalenia j e d n y c h  norm w szczegóło  
wóm praw odaw stw ie?

M inistrowie —  powiada Oest. Jouni. —  
są to reprezentanci korony z w łasnego  
jój popędu wybrani, ad hoc naznaczeni. 
Przeb ieg rzeczy  znany, ja k  ministerjum  
zostało  nominowanóm . Przed w stęp jego  
kreacji a n g a ż u j e  niejako przedstaw i­
ciela korony o s o b i ś c i e  w  dziele przed- 
sięw ziętóm  w ew nętrznego pokoju; a o ile 
tenże je s t  w  tóm o s o b i ś c i e  intereso- 
wany, k ilkakrotn ieśm y już zaznaczyli.

Panow ie Rieger, Clain i Prażak mają 
nietylko obow iązek  użycia sw ego w'ply- 
wu i znaczenia w sprawie ugody, ale ich  
solidarność inw olw uje w ięcój, ja k  podo­
bieństwo tylko do prawdy, zidentyfiko­
wanie się całej partji z ich  uchwałam i. 
Z jednój strony p. H ohenw art i dwóch  
ad  hoc w yznaczonych  m inistrów, z dru- 
giój p ow yższych  trzech przew odników  
z Czech i M orawji.

M ożem y w ięc m im o form y prywatnój 
uważać pertraktacje rządow o-czcsk ie za  
zdarzenie polityczne wielkiój wagi, które  
już_ dziś jest faktem  natury (staatlich ) 
państw owój.

Dalój zaś znajduje m iędzy tóm, co się 
dziś przedstawia oczom , a owóm, co się 
działo w  r. 1867 w  sprawie węgierskiój 
taką analogję: Przed k ilku  laty —  działo  
się  to pod naciskiem  ok oliczności nader 
gw ałtow n ych  —  zrobiony zosta ł p ierw szy  
.crok, który utorował drogę prow adzącą  
do prawno-państwowój ugody z W ęgram i.

Cesarz przyw oła ł do siebie D cak a  i 
jrzyjął go w osobnój audjencji. Czy to 
jy ło  szczęściem  dla m onarchji czy  n ie?

W tedy robiono nad tóm dużo kom eu- 
tarzów, w ielce  naw et pow ątpiew ano, czy  

M ogie skutki w ynikną dla monar- 
chji ? —  a dziś, n iem a n ikogo, któryby  
nie przyznał, źe ten czyn  m onarchy po­
żyteczn ym  b y ł i zbaw iennym  dla całego  
państw a austrjackiego. Co dzisiaj się  roz­
poczyna, nie jest czóm  innem , ja k  k on ­
sekw encją p o p r z e d n i e g o  k r o k u .

Jeźli istotnie takie p rzem ogły  i zapa­
now ały intuicje na spraw ę „czeskiej ugo- 
d y “ w sferach decydujących, to trzeba

nienie form alności potrzebnych... jak b v ło  
z W ęgrami.

N ie mam tu na m yśli wTdawać się w  
konjekturalną p o lityk ę , zdaw ało m i się 
jednak  stósow nem , nie traktow ać zb yt  
lek k o  takiej ekspektoracji organu zb li­
żonego do rządu, w którój przebija dą­
żn ość dotknięcia s ł a b ó j  s t r o n y  w szy­
stkich partji narodowych, k lerykalnćj nie 
wyjm ując, w C zechach i zb liżenia się  na  
tym  punkcie do prawno - p o litycznych  
przekonań h istoryków  i jurystów czesk ich .

S ł a b ą  s t r o n ą  ich j e s t : traktow ać  
z królem  swoim . C hoćby mniej dał, na­
ród chętnie przyjm ie, jeź li uzna, źe to 
do św ietności korony czeskiej i do w zm o­
cnienia s ił państw ow ych potrzeba, niż od  
w iedeńskiego rajchsratu. P rzekonanie ju ­
rydyczne czesk ich  pow ag nauki streszcza  
się w rem iniscencjach h istorycznych , że 
królestw o czesk ie ma prawa te sam e, ja­
kie m a królestw o w ęgierskie.

R óżnica ta, ch oć przez zim nych poli­
tyków  zaw sze podnoszona, źe j e d n y m  
się  udało ciąg łość h istorycznych praw  
sw ych utrzym ać, d r u g im  n ie , w oczach
i przekonaniu ludzi „uauki“ w Czechach

Z  I W O N I C Z A .
(Legiendy.)

R ie m acie ognia mój o jcze?
P o ^  K ie panie, nie zażyw am  —  tak od- 
< W 'ed.zia* mi staru szek , siadujący przy  
Md z ie w '°dacój ku altanom , z których  
Jtioź ° k ° l icę > a przy pięknój pogodzie  

^ ? a dojrzeć K rosno, O drzykon, Jasło.
, Vrn .  a . .  n tn w  Htnip.p.Viot,P orażen ie  n i e  z a ż y w a m  w śm iech  

sta rn 's  panicz wyprzedzając m nie i
82ej^szka spiesznym  krokiem . A  staru-
si» . tlu  ̂ m nie przepraszać żaląc się 
sem I?ilej ił  panow ie z b ied ak ów , źe cza­

p l e  m ówią.
Wle j A teście  ojcze bardzo dobrze odpo- 
)?zVk' bardzo zrozum iale, ty lko starym  
się Q-le in » którego nasza m łodzież wcale
b 0  j Uczy, b a , i now ego n iew iele zna, 
dy  gdzieżby go m ogła  się nauczyć, kie-
gard ary °b  książek  nie cz y ta , a nowym i
v.. 1 21 TlYr? 0 15 HDI70 O TA r/ll I t n n mi r»L, liil-vjP.rzeno6Z^c rozum  francuzki lub

ł eiI1‘ł  .Przypadkową rozm ową zaznajom i- 
żeill Sl9 ze starym  M y  k i t ą  i zdaje się, 

, zy sk a ł jego przyjaźń tó m , żem  go  
Poc i ° 8tro m oże złajał, k iedy m ię chciał 

a<̂  W r?k ? na znak podzięk i za  
W  le Wsparcie, —  nodniósł się bowiem ,

^Prostował i , * “Piówi rzek ł: Stary M ykita wam
Nie ' całow anio rąk wprowadzili nam  

wraz z  kijam i. Dawniój k łania­

liśm y się panom  starszym  tak sam o, jak  
i panow ie się witali oddając szacunek je­
den drugiemu — ale od cza'ru, k ied y  u 
k łon  swój zam ienili na skrobnięcie nogą, 
co przyszło z N iem cam i, to tóż i kazano  
nam całow ać ręce naprzód panom  staro­
sto m , a potóm i zw yczaj przeszed ł do 
panów

—  D obrze o tóm w iedzieć mój o jc z e ; 
zaw sze się  czegoś nauczy cz łek  z ludźmi, 
co w iele rzeczy w id zie li, co jeszcze  pa 
m iętają dawne czasy.

—  T ak mój p a n ie , nauka to rozum  
ojców.

—  Słusznie m ów icie , ale jeś li je st u- 
prawianą przez synów.

—  A  d yć bez tego b yłaby tylko ba­
śnią, ale nie w iedzą. O t ta k , dla śm ie­
chu albo tóż dla strachu dzieci —  kiedy  
wiedza jest ja k  p lo n : im więcój starania 
około roli, tóm tóż on jest w iększy.

—  Czy um iecie czy tać?
  N ie panie, za m oich czasów  nie u-

czono na k siążk ach , b y ło  nam z tóm
dobrze.

__  A  dziś?
_  D ziś gazdzie świat w ięk szy , to i 

książką potrzebna; w szystko na czas 
p r z y e h o tó . ^  ^  d„  , „ f

—  A  juści, źe m niejszy: ot te w szy­
stkie w sie i m iasteczka, jak  tam wi ac
z g ó ry , to b y ła  za czasó w  m eg o  o jc a  j e ­
dna w łasn ość O s o l i ń s k i c h .  Ostatni 
w ojew oda zm arł bez d z iec i —  po nim  
w zięły  sukcesję panie siostry jego  F  o-

t o c k a  i M n i s z k ó w  a. Za czasów  w o­
jew od y  listy sz ły  ty lko  do niego, a w icie  
sz ły  do grom ad y, ale jak baby w zięły  
sch e d ę , tak i przeszła ja k  w oda przez 
przetak, bo w szystko z dziedzictw a szło  
do W iednia, aż w  końcu b r a k ło , a o li­
stach ani słychać b y ło , w icie w grom a­
dach w isia ły  na kołkach, butw iały, aż w 
końcu przyszedł N iem iec, rozprzedał po 
kaw ałku całą schedę, nam się pogorszyło  
i świat nasz jeszcze  zm alał w ięc ó j, bo 
tylko w parafji z ust proboszcza od cza­
su do czasu cz łek  coś p o sły sza ł;  a te­
raz —  teraz, k ied y  k ażdy z łask i panów  
zosta ł sobie ich  sąsiad em , toć  i mię ro­
zum iecie, źe  św iat zw ięk szy ł się.

A le ten  w  Iw oniczu  to pan z panów?
Ja ju ż nie w ie m , ja k  on przyszedł 

do Iw onicza, ale to pew ne, źe kiedym  ja  
przyszed ł na św ia t, jak mi m ów ił mój 
nieb oszczyk  ojciec, to Iw onicz, K lim ków­
ka, S ieniaw y i U zdow a należały do pana 
M ichała O . , a choć k up ił część schedy, 
to jed nak  nie b y ł, jak  drudzy.

—  W ięc  to b y ł sz lachcic?
—  To pewna, źe szlachcic.
—  W ięc  nie w iem , dlaczego tak go  

w yróżniacie.
—  D łu ga  to historja.
—  A le przecież dow ody na szlach ec­

two, to rzecz niedługa.
—  Oj przeciwnie p a n ie , jak  b y ło ,  to  

opowiem  inną razą, bo mi czas do dom u  
w racać, ale najlepszy dow ód szlachectwa, 
mawiał mi mój n ieb oszczyk  o jc ie c , m iał 
pan M ichał w tó m , iż A b rah am , żyd  z

znaczenia m e ma i d latego sposób ten  
traktowania sprawy ugodowój przez króla  
i naród, czyli przez um ocow anych o b u  
t y c h  c z y n n i k ó w  p o l i t y c z n y c h  
w całym  kraju z w ielkim  zapałem  zostałby  
przyjętym . M ożna nawet śm iało pow ie­
dzieć, źe skorupa lodu, która się utw o­
rzyła  w sercu narodu czesk iego , stopnia­
ła b y  w  krótkim  czasie i rezultat b y łb y  
n iesp odziew an ie p om yśln y  i szybki.

K to ty lko  m iał sposobność z Czechami, 
którzy p olityką  się  trudnią i biorą udział 
w czynn ościach  p olityczno-narodow ych , 
w ejsc w  rozm ow ę poufną (nie .łatw o się 
w nią ziipuszczają z m ało znanym i) i u- 
sły szeć ich  zdanie i sąd o rzeczach , ten 
pewnie nie zaprzeczy, źe n a j  u m i a r- 
k o w a ń  s i z nich zaw sze się zrażają na 
samą m yśl, źe ich organizacja, p o lep sze­
nie ich sytuacji, unorm ow anie p o litycz­
nego stosunku Czech do m onarchji z a ­
l e ż e ć  m a  o d  r a j c h s r a t u  n i e m i e c ­
k i e g o .

N a tych uwagach k ończąc, dodaje, że  
tr ia s  ministerjalna, o których m owa, sk ła­
da się z p. o. m inistra-prezydenta p. H o- 
henwarta, m inistra ośw iaty p. Jireczeka  
i m inistra handlu i rolnictw a p. Schaffie.

Czesi twierdzą, że ostatni najbardziój 
przychylny ugodzie i tój i innym , bo w e­
d ług niego ty lko w tedy m yśleć m ożna o 
ekonom icznym  rozw oju Austrji.

K rosna, dał się  za  niego pow iesić...
Cóż mi m ów icie ojcze.?

—  R zeczyw istą  wam m ów ię prawdę, a 
teraz Bogu was oddaję.

R ozciek aw ion y , odgadłszy cośkolw iek  
naturę góra la , zostaw iłem  go  jeg o  w ła­
snej woli, natręctwem  mój ciekaw ości, ani 
tóż w ynagrodzeniem  poniźającóm  nie o- 
braziłem jego  osobistój g o d n o śc i, ale z 
powolnością, z szacunkiem  należnym  w ie­
k o w i, uścisnąłem  jeg o  rękę —  pom ny  
nauki mój m atki, która radziła: „dla nauki 
lub przyjaźni szukać ręki zaw sze spraco­
wanej , spalonój słońcem  —  dla przyje- 
m ności zaś ; rozryw ki ręka delikatna i 
biała będzie ci zaw sze dostateczną.u Tak  
rozstaw szy się  z M y k itą , pew ien byłem  
znaleźć go zaw sze dobrze usposobionym  
ku zadośćuczyn ien iu  mój ciekaw ości co 

t! a / cJi za chow yw anych i legend w  
tój ok o licy  pow sta łych .

Nadarem nie go  szukałem  k ilka dni —  
m epogoda lub tóż je g o  zatrudnienia, od- 
1 1 "  i z ?Pew a e od m iejsca, w  któróm  
u i a ł  przesiadyw ać nie ty le dla jałm u- 
ny , 110 dla spostrzeżeń  iście psychologi-  

czno-h lozoficzn ych . W  kniei bow iem  wi 
yw a cyw ilizow an ych  n iby ludzi w tedy  

W i a s n i e ,  kied y  najm nićj m y śle li, że byli 
pi ze m iotem  r izm yślań filozofa i uczo- 
nego przez przyrodę. M iał s t a r u s z e k  o k o  
czarne, źyrw e , a przytóm  głębok ie robią­
ce wrażenie —  b y ł p o w a ż n y m , w  r o z ­
m owie pełnym  ciepła.

O czekiw anie d o g o d n ć j  s p o s o b n o ś c i  zna­
lezienia się u wód sam na sam zan sze

je s t  trudnóm —  zerw ać m usiałem  na pare 
dni stosunki tu zaw-iązane, a błąkając się  
po lesie , znalazłem  M ykitę zbierającego  
grzyby, a obok niego jeg o  prawnuki pil 
nie się  krzątały za zbiorem  p oziom ek  na 
sprzedaż i borów ek dla siebie. W  dobróm  
usposobieniu  go zastałem , gdyż na m oje 
powitanie, odrzekł, czek ałem  na was, aby  
przy w nukach m oich pow iedzieć wam  
historją Abrahama, a k ied y  te go obsia­
d ły, tak rzecz p row adził: „80 lat tem u
N iem cy, aby obrzydzić nam w szystkim  
konfederatów, bardzo forytow ali z łod zie­
jów  i rozbójników , a naszą tu ok olicę  
pustoszyła banda rabusiów  pod przew o­
dnictwem  żyda z W ęgier W olfa. K rosno, 
grodzkie m iasto rów nie prawie słyn ne  
z kontraktów ja k  K ijów , przez nich b yło  
spalono i zrabow ane, ch oć ty lko  celem  
rabunku b y ła  w ieść, że Abraham  z K ro­
sna m iał u siebie 5 ,000  ob rączkow ych, 
które^ b y ł w inien panu M ichałow i O ..,., 
bo w ied zcie m oje dzieci, źe praw'dziwy 
szlach cic b y ł owem i czasy ten, który" 
sw ńj grosz zarówno rozpożyczał czy to 
żydow i czy  też katolikow i, kiedy o to był 
proszony, a któryż to dziś jest w  sta n ie  
zrobić, przeciwnie przez z b y tk i  siedzą oni 
na łasce  ż y d ó w ;  ztąd tóż  n ic dobrego 
zrobić nio umieją, a jak  co zaczną, to 
p e w n o  n a  s z k o d ę  własną i drugich, bo 
się c h c ą  z a  p r ę d k o  bez pracy zb ogaciću.

W o lf  z  b a n d ą  sw ą  n a p a d ł na A braha­
ma. —  Z r u jn o w a n y  Abraham  po spale­
niu się jeg o  ojcow izny p oszed ł na żebra­
ka —  pan M ichał O.... więcój go ża łow ał

aniżeli sw ych 5 ,000  dukatów, które mu 
b y ł p ożyczy ł. S potkał go  jednak w  K ro­
śnie na jarm arku na św. Szym ona, gd zie  
kupo-wał sobie sukna dla siebie i dla c z e ­
ladzi. Abraham  żebrak prosił go nie o 
jałm użnę, ale o łask ę kupienia m u sukna  
na odzianie go  i dzieci, co tóż litościw y  
pan M ichał O .... uczyn ił.

Mój ojcze, coś mi się zdaje, źe b ęd zie  
burza, m nie już czas w racać do zd r o jo ­
wiska, raczcie sk oń czyć w asze op ow iada­
nie, bo i dzieciom  g ło d n o , a dom  w asz  
aż w  drugiej w si.

O tóż A bracham  odziany na zim ę i 
cała jeg o  fam ilja —  p rzystał do rozbójn i­
ków , aby ratow ać dobrych panów. W o lf  
bow iem  trzy razy m iał zam iar zrabow ać 
p. M ichała O ...., ale zaw sze Abraham  
na czas go  ostrzegał. W o lf nabrał prze­
konania, iż  w ypraw y jeg o  na Iw onicz nie 
pow od ziły  się z powodu zdrady Abraha­
ma. W ięc tóż czwartą wyprawę urządził 
niespodzianie, pilnie strzegąc Abrahama, 
ten widząc, iż nie będzie m ógł uratować 
pana M ich a ła— ju ż przy m oście tyle ha­
ła su  narobił, iż we dworze rozpalono św ia­
tła, bo ja k o ś i psy  i ludzie gwar jak iś  
niezw yk ły  usłyszeli. W o lf tóż rozgniew any  
pow iesił Abrahama, jak  mu to p rzyob ie­
ca ł przed sam em  najściem . T ym czasem  
we dworze po uspokojeniu  się psów, b ez ­
piecznie oczek iw ano dnia, aby w ied zieć  
przyczynę hałasów  nocn ych . Z rankiem  
dopiero znaleziono A braham a p ow ieszo­
nego z napisem  —  św iadczącym  o przy­
czynie jego śm ierci.



Wiedeń. W. Ztg. zamieszcza ustawy o 
komisjach do podatku gruntowego, o u- 
trzymaniu żandarmerji, o kredytach do­
datkowych.

— Ustawa z d. 28 lipca b. r. o kredy­
tach dodatkowych na r. 1870, przezna­
cza dla G a l i c j i :  jako zwyczajny doda­
tek 45,000 złr.; dla K rakow a: jako zwy­
czajny dodatek 20,635 złr.; jako nadzwy­
czajny dodatek na budowę drukarni aka­
demickiej 16,300 złr., razem 36,935 złr.; 
dla B u k o w i n y :  jako zwyczajny doda­
tek 1765 złr.; dla S z l ą z k a :  jako  zwy­
czajny dodatek 4100 złr., jako  nadzwy­
czajny dodatek na budowę pierwszego

firanazjum państwowego w Cieszynie 
218 złr., jako zwyczajny dodatek dla 

drugiego (ewang.) gimnazjum 1400 złr.; 
razem 12,718 złr.

Francja.
—  [ Z a w ó d ,  j a k i e g o  P r u s a c y  d o ­

z n a l i ] ,  gdy im Francja wypłaciła 18 
miljonów franków w monecie niemieckićj 
Oto co Times pisze w tym względzie: 
Francuzi bez wątpienia doznali małego 
zadowolenia, mogąc wprawdzie na małą, 
tylko skalę zapłacić Prusakom ich własną 
monetą. W ielu osobom wiadom o, jaki 
jes t nieporządek monetarny w związku 
niemieckim. Można sobie wyobrazić prze­
strach, jak i ogarnął pruskich rachmistrzów 
w Strasburgu, gdy ujrzeli pomiędzy sum- 
mami jako  podatek wojenny im wypła- 
conemi, 18 miljonów w pieniądzach nie­
mieckich. Summa ta była to prawie cał­
kowita monetarna kollekcja wprowadzo­
na do Francji przez najezdniczą armję. 
Wiedząc, że pieniądz francuzki jest czyst­
szy, stopy wyższćj i wygodniejszy do u- 
żytku ja k  ich, nieprzyjaciel okazał całą 
gotowość robienia wymiany. Talary, sre­
brne grosze i fenigi zmieniły właścicieli, 
a zwyciężeni musieli się poddać swemu 
losowi.

Ale, w miarę jak  Prusy puszczały tym 
sposobem swoją fałszywą monetę we 
Francji, jakiś sprytny przedsiębiorca (był 
nim sam rząd), poparty znacznym kapi­
tałem, zabrał się do dzieła w Paryżu, 
wyszukiwał wszędzie ten nieczysty kru­
szec, gromadził go i wysyłał jako  legal­
ną zapłatę do jego pierwotnych posia­
daczy.

Aby dać rzeczywiste pojęcie o małój 
wartości niemieckich monet, istnieje tam 
przysłowie, które mówi, że książęta pa­
nujący w tym kraju wszyscy cieszą się 
pożądanćm zdrowiem, ponieważ ich twra- 
rze wybite na srebrnych sztukach, m a j ą  
z a w s z e  c z e r w o n e  p o l i c z k i .

W  samej rzeczy, te sztuki obiegowe, 
mające w składzie swoim metale z nizką 
przymieszką, tylko na niedługi czas są 
możliwe do pokazania, gdyż bardzo szyb­
ko czerwona miedź na królewskich obli- 
czaeh traci swój blask, czernieje i po­
krywa się warstwą tłuszczu mnićj lub 
więcćj grubą.

Skutkiem tego sposobu wypłaty, którój 
cesarscy komisarze nie spodziewali się 
wcale, ciż zmuszeni byli do przeracho- 
wania całćj summy, 18 miljonów, sztuka 
po sztuce. Grubość i ciężkość każdego 
stempla będąc zmienne i różne w warto­
ści, nie dozwoliły w żaden sposób użycia 
wagi w liczeniu.

Nieprzyjemności, jakich doznali w tym 
wypadku pruscy rachmistrze, były tak 
dotkliwe, że zaraportowane do wyższych 
władz, mają, jak mówią, przyspieszyć po­
stanowienie rząd u , który nareszcie ma 
zmienić swój system monetarny i przyjąć 
nowe bicie monet, jednostajnych dla ca­
łego cesarstwa, biorąc za talon (normę) 
wagi i zmiany złoty angielski suweren.

— [W s p r a w i e  p a n a  D e v i e n n e ]  
S lid e  zamieszcza nader trafne uw agi:

Spodziewaliśmy s ię— mówi Siecłe— że 
ulegając życzeniu opinji publicznćj, sąd 
kasacyjny ogłosi papiery i dokumenta na 
poparcie wyroku wydanego na korzyść 
p. Devienne. Nadzieja ta dotąd się nie 
urzeczywistniła. Na ocenienie wyroku ma­
my tylko tekst samego wyroku, a na o- 
sądzenie postępku tego urzędnika tylko 
jego własne świadectwa. To wcale nam 
nie wystarcza. „Pan Devienne — opiewa 
wyrok— przedłożył sądowi dowody uspra­
wiedliwiające go, a ogłoszenie listów w

trzecim zeszycie (sekretnych papierów 
cesarza Napoleona) nie upoważniają ni­
kogo do czynienia nad nim wnioskówu. 
Bardzo to być może, ależ trzeba, żeby 
te dokumenta były publikowane. Sąd 
kasacyjny tóm mnićj może odmówić tego 
ogłoszenia, że sam lubi jawność.

Co znaczy, naprzykład przyrównanie, 
jakie sąd uczynił pomiędzy dziwnćm po­
selstwem p. Devienne a zaszczytnym man­
datem, który prawo powierza prezesom 
trybunału w sprawach separacji małżeń­
skich. Prezesi trybunału obowiązani są 
godzić powaśnionych małżonków; ale, o 
ile wiemy, nie mają obowiązku biegania 
za kochankami, aby od nich odbierać 
zeznania, które w istocie wydają się dość 
pośrednio związane z małźeńskiemi nie­
porozumieniami pana i pani Bonaparte. 
Nie chcemy się zajmować kwestją, czy 
p. Devienne złożył „wizytę" pannie Mał­
gorzacie Bellanger, lub czy tylko miał 
z nią „spotkanie"; ale trudno nam przy­
puścić, wespół z sądem kasacyjnym, że 
to spotkanie, ponieważ było spotkanie, 
miał® miejsce „w mieście sąsiednićm re­
zydencji p. Devienne11, gdyż Saumur nie 
jest tak blizkie Paryża, aby upoważniało 
do użycia wyrażenia ty le ..................  ela­
stycznego.

Jest jednak w wyroku jedna próżnia 
jeszcze godniejsza pożałowania. Nikt za­
pewne nie zapomniał tego ustępu z listu 
napisanego do pana Devienne przez jego 
płochą korespondentkę: „M am  p a ń s k i e  
s ł o w o  h o n o r u ,  że te papiery nie wyj 
dą z rąk  pana". Tymczasem te dowody 
znaleziono pomiędzy papierami eks-cesa- 
rza. Niewątpliwie p. Devienne wytłóma- 
czył się z tego delikatnego punktu, a 
jego objaśnienia zadowolniły jego kole­
gów. Dlaczego nie udzielono tych obja­
śnień publiczności? Z powodu, że wyrok 
nie mówi ani słowa odnoszącego się do 
tego faktu, przeto rozprawy mogą być 
otwarte w tym przedmiocie.

Nie powinno wystarczać dla p. Devienne, 
że koledzy pochwalają jego sprawowanie 
się i uważają je u c z c i  w ó m ,  trzeba że­
by i publiczność była tego samego zda­
nia. Przypominamy sobie, źo już raz sąd 
uznał postępowanie innego prezesa sądu 
kasacyjnego p. Texte, z a  b a r d z o  z a ­
c n e ,  gdy nazajutrz zapadł na niego wy­
rok w znanćj sprawie Pellaprata.

Spodziewamy się, że sąd nie odmówi 
satysfakcji opinji publicznćj, jakićj się ona 
domaga.

— [ D z i e n n i k  u r z ę d o w y  z dn j i a  
Igo bm.J zamieszcza co następuje:

„Po pożarze Paryża, mieliśmy raz za 
razem wybuch w Vincennes i ognie w 
Nanęy i Bourges. Dowiedzioną jest dziś 
rzeczą, że w Vincennes i Nanęy nie było 
zbrodni podpalenia. Sąd w Bourges za­
rządził śledztwo co do zgorzenia pałacu 
arcybiskupa; wysłuchano dotąd 58 świad­
ków; i tutaj także można się spodziewać, 
że ogień powstał z przypadku.

W czoraj Figaro doniósł, że katedra 
w Pdrigueux, jedna z najpiękniejszych we 
Francji, stała się pastwą płomieni. W ia­
domość tę zaprzeczono. W Pćrigueux spa­
liła się tylko szopa z desek, odstąpiona 
przez kompanję kolei żelaznćj orleań- 
skićj na użytek parafji ś. Marcina, zanim 
będzie wykończony kościół obecnie tam 
się budujący. Pożar wynikł przez nie­
ostrożność i nie trw ał jak 15 minut. Szo­
pa była ubezpieczoną.

K ilka dni tem u, dzienniki opowiadały
0 spaleniu się arcybiskupstwa w Tours, 
co nie miało wcale miejsca.

Mamy aż nadto dosyć prawdziwych 
naszych nieszczęść, aby podobnemi zmy­
śleniami powiększać jeszcze nasze oba­
wy, a nawet, być może, podsuwać wy­
stępną myśl w przewrotne umysły. Jeżeli 
dzienniki żyjące skandalami nie zaprze­
staną rozsiewania fałszywych wiadomości
1 alarmujących pogłosek, konieczność na­
każe pójść za zdaniem ogółu, oddając je  
w ręce sprawiedliwości".

Nie możemy jak tylko przyklasnąć ener­
gicznemu wystąpieniu rządu, który na­
reszcie przytarŁ  nosa takim nikczemnym 
piśmidłom, ja k  Figaro, Gaulois et comp., 
widzących w halucynacji, czy tćź w trzeź- 
wćj tendencji wszędzie tylko podpalaczy 
naftą, komunistów lub Polaków.

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e ­

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasow icza.]
Wiele z tych proklamacji, przywiezio­

nych przez Nieczajewa z zagranicy, miały 
na celu zastraszenie rządu. Do liczby ta ­
kich proklamacji bez wahania się, zali­
czam tę zabawną proklamcję od szlachec­
kiego komitetu rewolucyjnego w Brukseli, 
w którćj powiedziano, że szlachta rossyj- 
ska z potomkiem Ruryka (zapewne ks. 
Dołhorukim) na czele zajmie należne jćj 
stanowisko, spędziwszy motłoch urzędni­
czy i czeladź niemiecką. Ciekawym wie­
dzieć, jakie ten utwór wywarł wrażenie 
na barona Wolfa, którego dzieci uczy 
obecnie Nieczajew, gdzie się mówi o wy­
tępieniu czeladzi niemieckićj? Takie pro­
klamacje były przeznaczone na to, aby 
je  natychmiast oddawano policji. Oprócz 
tego, były i takie, które służyły in tere­
sowi osobistemu Nieczajewa, jak  „Roz 
prawa narodowa", w nićj przeprowadzono 
paralelę pomiędzy Bakuninem i Niecza- 
jewem, i ma się rozumieć, wyższość przy­
znano ostatniemu.

Co się tyczy katechizmu, to go uważa­
no jako znak, po którym można było 
poznać emisarjusza lub agenta stowarzy­
szenia między narodowego. Jed n ak , nie 
chce się wierzyć, aby miał być tylko zna­
kiem ; o znak byłoby nietrudno, np. za­
miast pieczątki z jednym toporem, można 
byłoby zrohić pieczątkę z dwoma topo­
rami, lub coś podobnego. Rossjanin byłby 
wszystkiemu uwierzył. Katechizm miał 
bezwątpienia inne, ważniejsze znaczenie. 
Dla czego go nie czytano, a trzymano 
w ukryciu? może być dla tego, że na 
każdego mnićj więcćj porządnego czło­
wieka wywarłby bardzo przykre wraże­
nie. (Dalćj obrońca wskazuje na oburza­
jące ustępy katechizmu rewolucjonisty; 
nie podajemy ich tutaj, bo każdy je  łatwo 
wynajdzie w katechizmie zamieszczonym 
poniżćj.)

Zapewne bardzo wielu odstąpiłoby od 
tćj dzikićj myśli katechizmu, że jedynym 
pewnym rewolucjonistą w R ossji— to lud 
rozbójniczy. Każdego myślącego również 
i to musi zdziwić, że katechizm nic sta­
nowczego nie wypowiada, neguje wszel 
kie cele rewolucji. Jak i potóm będzie 
ustrój społeczny — niewiadomo ; powie­
dziano w ogóle, że społeczeństwo będzie 
bez podziału na klasy, bez popów i pań 
stw a; lecz to są przymioty zupełnie uje 
mne, więcćj nic tam nie znajdujemy. Nie­
równie więcćj sensu w programie rewo­
lucji, gdzie powiedziano, że w danćj chwili 
zjadą się prawnicy i ekonomiści rewolu 
cji, którzy ustanowią formę rządu dla Ros­
sji. W  katechizmie nic podobnego niema. 
Ja  sądzę, że zasady katechizmu są zasa 
dami Nieczajewa, t. j. Nieczajew wpro­
wadził w życie teorje katechizmu. Ale je  
dnak pomiędzy autorem kateahizm ui Nie- 
czajewem jest wielka różnica, taka n. p., 
jak a  zachodzi pomiędzy rewolucjonistą 
myśli i rewolucjonistą czynu. Nieczajew 
przedewszystkiem był rewolucjonistą czy­
nu; jeżeli on tak i myślał, to nikomu nie 
powiadał o tćm, bo nikt nie chciał, aby 
dobrowolnie być oszukiwanym.

W alcząc z temi myślami, Nieczajew za­
pewne postąpiłby jak  Ludwik XI, który 
zwykle mawiał, że gdyby nawet kapelusz 
wiedział, co u niego w głowie, to natych­
miast rzuciłby go do ognia. Autor zaś 
katechizmu jest teoretykiem, który wwol- 
nćj chwili tworzy rewolucję, dzieli ludzi 
na kategorje ; jednych skazuje na śmierć, 
drugim zamierza zabrać majątek etc. Po­
między treścią katechizmu, a sposobem 
myślenia Nieczajewa zachodzi, jeżeli się 
tak w yrażę, podobieństwo chemiczne. 
Przypomnijcie pp. sędziowie ten ustęp, 
gdzie jest mowa o werbowaniu rozbójni­
ków; od przyjazdu do Moskwy Nieczajew 
ciągle o tćm marzył. W  tym celu poznał 
się z Pryzowym — z tym poczciwcem, 
prostym i szczerym jak  dziecko, z tym 
fantastą, który wałęsał się pomiędzy lu ­
dem, prawie bez żadnego celu. Około 
tego Pryzowa Nieczajew usiłował utwo­
rzyć kółko mające werbować publiczne 
kobiety, rzezimieszków etc. Podług mego 
zdania katechizm jest utworem emigracji^ 
chociaż nie śmiem go przypisywać Baku-

Oto brzmienie je g o :
Stosunek do samego siebie. Rewolucjoni­

s ta — człowiek ofiary. On nie ma w ła­
snych interesów, uczuć przywiązania, ani 
własności ani imienia. Ma tylko jedną 
myśl, jedną żądzę — rewolucję. On szcze 
rze zerwał z porządkiem społecznym i 
z całym światem cywilizowanym. Jeżeli 
żyje pośród niego, to jedynie dla znisz­
czenia. Rewolucjonista nie zna nauki, po­
zostawia ją  przyszłym pokoleniom. Dla 
niego istnieje tylko jedna nauka — znisz­
czenia. W  tym tylko celu uczy się me­
chaniki, fizyki, chemji, nawet medycyny. 
Pogardza opinją publiczną. Pogardza wszy- 
stkiemi objawami moralności społecznćj. 
Rewolucjonista jest nieubłaganym wzlę- 
dem państwa i społeczeństwa podzielone 
go na kasty. Pomiędzy niemi a nim wie­
czna walka na życie i śmierć. Surowy 
względem siebie powinien być surowym 
względem innych. Uczucia pokrewieństwa, 
przyjaźni, m iłości, wdzięczności i nawet 
honoru muszą ustąpić miejsca sprawie re­
wolucji. O nićj ma myśleć we dnie i 
w nocy. W  jego naturze nie powinno być 
żadnego rom antyzm u, sentymentalności, 
zapału i uniesienia. Nigdy nie może iść 
za popędem osobistym , tylko mieć na 
względzie interesa rewolucji i t. d.

Stosunek do społeczeństwa. Rewolucjoni­
sta żyje w państwie, społeczeństwie i tak 
zwanym świecie cywilizowanym z wiarą 
w jego zniszczenie. Nie jes t rewolu 
cjonistą, jeżeli czegoś lub kogoś żałuje. 
W szystkich powinien nienawidzić. Rewo­
lucjonista powinien wejść w stosunki ze 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa, od 
najniższych do najwyższych. Całe to spo­
łeczeństwo będzie podzielonćm na kate­
gorje. T ych , którzy mogą być szkodliwi 
sprawie rewolucyjnćj, należy ukarać śmier­
cią. Innych pozostawić przy życiu, aby 
swemi barbarzyńskiemu postępkami do­
prowadzili naród do powstania. Mających 
fundusze, stosunki, wpływy itd. należy 
wyzyskiwać. Liberałów i rewolucjonistów- 
teoretyków starać się wciągnąć wszelkie- 
mi sposobami, aby przy ich pomocy za­
kłócić spokój w państwie; jeżeli zginą, 
niewielka szkoda, przez to właśnie wy­
robią się prawdziwe siły rewolucyjne.

Ostatnia i najważniejsza kategorja: ko­
biety, które można podzielić na trzy ro 
dzaje: jedne puste, bez myśli i uczuć, 
takie mogą być narzędziem rewolucji; 
drugie pełne zapału , poświęcenia, lecz 
przez to sam o, że nie doszły do praw­
dziwego zrozumienia rewolucji, jeszcze 
nic nasze. Z temi tak postępować, jak  i 
z mężczyznami ostatnićj kategorji. Nare­
szcie na takie kobiety, które pojmą nasz 
program, będziemy się zapatrywać jako  
na prawdziwe nasze skarby.

W ostatnićj części katechizmu, mającćj 
określić stosunek rewolucji do narodu, 
powiedziano, że rewolucja w Rossji nie 
będzie naśladować rewolucji zachodnich. 
Ona zniszczy wszystkie tradycje państwo­
we i społeczne, będzie socjalną i polity­
czną zarazem. Nie uszanuje własności, a 
w razie potrzeby ani cywilizacji ani mo­
ralności. Przyszła zaś organizacja wyrobi
się  z te g o  o g ó ln e g o  p o ru s z e n ia  n a ro d o -  
wego. Zbliżając się do narodu, należy 
wybrać takie jego warstwy, które od za­
łożenia państwa moskiewskiego protesto­
wały przeciwko państwu i wszystkiemu, 
co go reprezentuje.

A zatćm „połączmy się z ludem roz­
bójniczym, prawdziwym rewolucjonistą w 
Rossji.

Oto nasze zadanie!" | (Ciąg d. n.)

SPRAWY SZPITALNE
W GALICJI.

Od p. referenta spraw szpitalnych w wy­
dziale krajowym otrzymujemy następu­

jące uw agi:
(Ciąg dalszy.)

Pójdźmy dalćj — szpitale nasze w wie­
lu miejscach są złe, ale mimo to, na na­
zwę d o b i j  a l n i a  l u d z i  nie zasługują. 
Szpital lwowski, —  leży w najzdrowszćj 
części m iasta, na wysokićj górze, stan 
śmiertelności w roku 1870 był następu­
jący: w oddziale dla obłąkanych umarło 
15% , w oddziale położnic 3% , w od­
dziale chirurgicznym 5% , w wewnętrz­
nym 19%, na klinice wewnętrznćj (w

szkole chirurgów) 28% . W  innych szpi­
talach stan nie by ł gorszym, w Białćj w 
roku 1870 wynosiła nieśmiertelność 11%, 
w Bochni 14%, w Drohobyczu 15%, w 
Jaśle 11%, w Rzeszowie 10%, w Prze­
myślu 11 % (budynek zły ), w Sanoku 
1%  (budynek najgorszy w całym kraju, 
stojący na wysokim pagórku), w Sam­
borze 10% (budynek z ły ) , w Stryju 
10%, w Tarnowie 12l/a%, w W adowi­
cach 9% , w Krakowie (u św. Łazarza) 
16% i t. d.

W  roku 1869, w szpitalu powszechnym 
w Wiedniu śmiertelność wynosiła 11,7 % 
u mężczyzn, 14% u kobiet —  w szpita­
lu Rudolfa w W iedniu (szpital wzorowy) 
10% (9,5%  mężczyzn ll,3% kob iet).

Otóż przypatrzywszy się tym cyfrom, 
zdania dr. Ł . podzielić nie m ożem y; 
śmiertelność na oddziale chorób umysło- 
słowych jest wcale nie wielką; lekarze 
obeznani z psychiatrją wierzą przecie, że 
w zakładach, które są i leczuiczemi i przy­
tuliskiem, do jakich oddział lwowski się 
liczy, śmiertelność bywa większą a w za­
kładach, tylko leczniczych, jak  krajowy 
w Wiedniu, w 1869 roku w odziale męz- 
kim 17,81% a w żeńskim 9,53%, a w ro ­
ku 1870 10 do 11% wynosi. Śmiertel­
ność na oddziale położniczym, na chi­
rurgicznym jest wcale nie wielka, — dla 
czegóż na -wewnętrznym 19% wynosi? 
niezawodnie dla tego, że nagromadzenie 
chorych, szczególniej podczas zimy jest 
bardzo znaczne, że wychodki źle urzą­
dzone. . . .  ale dla czegóż śmiertelność na 
klinice wewnętrznćj je s t tak znaczna? — 
wszak wiademo, że klinika ta  tylko 16 
mając łóżek, po 8 osób w wielkićj sali 
mieści. Może kto powie, źe przyczyny 
tego szukać należy w tern, że do kliniki 
najcięższe brane bywają przypadki. Być 
to może, ale na to 4% zaledwie można 
doliczyć, pozostanie więc jeszcze 5%  — 
którego wytłumaczyć trudno, a co gor­
sza nigdy tego nie będziemy w stanie 
wytłumaczyć. Przyczyna tćj bezsilności 
naszćj leży w tem , źe dotychczas ze 
szpitalu powszechnego we Lwowie nieo- 
trzymywaliśmy żadnych sprawie sprawo­
zdań naukowych, co gorsza nie prowa­
dzono wcale historji choroby (za wyjąt­
kiem oddziału chorób umysłowych); a 
przecież każdy przyzna, źe bez tego —
0 niczem nie można mieć wyobrażenia i 
dla wydania zdania o stosowności lub nie 
stosowności budynku, potrzeba znać do­
kładnie przebiegi chorób leczonych w 
niem indywiduów. D la otrzymania tych 
wskazówek, trzeba zobowiązać lekarza do 
codziennego spisywania chorób osób le­
czonych, potrzeba, aby lekarz pamiętał, 
że naukowe zdanie sprawy z jego czyn 
ności, należy do najważniejszych jego o- 
bowiązków, i to jest cel, do którego k a ­
żę się prowadzić karty ordynacyjne, wy­
dają się instrukcje, a zanim konieczne 
nowre gmachy lub rozszerzenie dzisiejszych 
mieć będziemy, owe f a t a ł a s z k i ,  które 
dr. Ł. tak  lekceważy, chociaż je  u  sie­
bie w Jassach posiada, przyuczą ładu — 
porządku i ułatwią racjonalne leczenie. 
Organizacja szpitalna nie dokonywa się 
dotknięciem rószczki czarodziejskićj — 
gmachy szpitalne na zaklęcie z pod zie­
mi nie wyskoczą, więc nic dziwnego, że 
przez pół roku mego urzędowania nie 
istnęły. W ładza wykonawcza nie w mo­
ich spoczywa rękach, obowiązkiem mo­
im jest radzić, wydział krajowy rady me 
przyjmie lub odrzuci, wyznać jeunak mu 
szę, że dotychczas nic nie odrzucił, u- 
względnił wszystko i z całą sumiennoś­
cią zaznaczyć winienem najlepsze jego 
chęci, którym  czasami, dla braku fun­
duszów nie tak rychło jakby należało —
1 jakby  sobie życzył, zadość uczynić mo­
że. Dr. Ł . jako  wytrawny lekarz szpital­
n y , pamiętać winien, źe gospodarstwo 
szpitalne z drobiazgów się składa i nie 
dość gmach postawić, trzeba i o fata- 
łaszkach pamiętać, a chwili nie tracić, bo 
czas jest bardzo drogi.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 7 siepnia.
0  szkole ludowej na Kazimierzu otrzy­

mujemy następujące uwagi:
Hebrajski język jest to mały rak, któ­

ry szkole nie zadaje jeszcze ciosów śmier­

telnych. Dzieci izraelskie uczą się po he- 
brajsku w s z k o ł a c h  p o k ą t n y c h  od 
roku 5 do 10 życia, a gdy do tćj szko­
ły przychodzą do kl. I, umieją już do­
brze czytać i pisać po hebrajsku. Nauczy­
ciel tego języka nigdy w I  klasie nie roz­
poczynał nauki od alef, beis, lecz odra- 
zu każe im czytać hebrajską bibliję ale- 
co gorsza t ł ó m a c z y ć  n a  n i e m i e ­
c k i e  bo p o  p o l s k u  n i e  u m i e j ą .  Ro­
dzice izraelscy nie wiele dbają o hebraj- 
szczyznę, czy się z nićj co w szkole na­
uczą dzieci lub nie, idzie im jedynie o to, 
aby dzieci nie zapomniały teg o , co się 
nauczyły w szkole pokątnćj.

Jeżeli się trafi jakie dziecko co zgoła 
po hebrajsku nic nie u m ie , to się też i 
w szkole nic nie nauczy, a rodzice wie­
dząc o tćm , posełają je  w wolnych jgo- 
dzinach od szkoły do pokątnych nauczy­
cieli. Czy zatćm hebrajka będzie zosta­
wiona czy wykluczona, nauce szkolnćj 
ani to pomoże ani zaszkodzi, byle tłóma- 
czono na polskie.

Prawdziwym atoli rakiem śmiertelnie 
toczącym tę szkołę, jest niemal od 40 lat 
sposób jej kierownictwa.

Nigdy ta szkoła nie miała naczelnika, 
któryby był z zawodu nauczycielskiego, 
któryby całą duszą nią się zajmował i 
miał gruntowne pojęcie o nauczaniu ele- 
mentarnćm. Z kolei obecnie już z 3 dy­
rektorem  taki jest stosunek, źe nie on dia 
szkoły lecz szkoła dla niego.

Rzeczpospolita krakowska obsadziła tę 
posadę około r. 1830 ś. p. Adolfem L e­
wickim nie dla tego aby dzieci uczył, 
lecz aby miał utrzymanie.

Pewne względy polityczne były P go 
powodem.

Lubo Lewicki był człowiekiem nader 
godnym, uczciwym, w każdym względzie 
szlachetnym i wysoko uczonym, ale na­
uczycielem dzieci drobnych był najgor­
szym. Nie miał najmniejszego pojęcia, w 
jaki sposób zniżyć się do pojęcia dzieci. 
Ciekawe były jego publiczne wystąpienia 
na egzaminach publicznych. M ówiły on 
czysto po niemiecku i po polsku, ale. na 
nieszczęście nie było w nim ani jeaaćj 
żyłki niemieckićj i nie był zagorzałym-fa­
natykiem religijnym. Dla tego też Szu)rot 
Macher byłby go usunął z dyrektorsfiwa, 
raz źe był nader słabym nauczycielem , 
a po wtóre, źe ducha swego polskiego nie 
umiał przed nim zręcznie zamaskować. 
Jeszcze za jego życia sprowadził ów Ma­
cher z Morawy Markusa W intera na na­
uczyciela religji w tćj m yśli, źe w kró­
tkim czasie Lewickiego miejsce zajmie. 
W inter przyszedłszy do Krakowa, po pol­
sku zgoła mówić nie um iał, był zago­
rzałym fanatykiem religijnym i zaciętym 
wrogiem wszystkiego co polskie. Był bar­
dzo na rękę Macherowi do giermanizo- 
wania polskich żydów. Nie można mu 
było zaprzeczyć zdolności nauczania dzie­
ci drobnych p o  n i e m i e c k u ,  umiał się 
zniżyć do ich pojęcia, był zatem zdol­
nym na nauczyciela w szkołach niemie­
ckich, ale nie u nas w Krakowie. Czasy 
się zmieniły i bardzo dobrze, że go ra­
da szkolna usunęła.

Trzeci z rzędu nastąpił po nim p. Szy­
m o n  D a n k o w ic z .

Jak  oddała mu tę posadę rada szkolna 
snać musiała wiedzieć co robi. P. D an­
kowicz mówi i pisze po polsku i po nie­
miecku, ale pominąwszy, źe nie ma kwa­
lifikacji na nauczyciela, nie ma najmniej­
szego pojęcia o elementarnćm nauczaniu, 
bo nigdy nauczycielem nie był. Jakiego 
usposobienia jest duch jego , to trudno 
odgadnąć, to tylko pew na, źe z nauczy­
cielami już po kilkanaście lat przy tćj 
szkole pracującem i, postępuje sobie nie 
po niemiecku, ani nie po polsku, ale po 
moskiewsku, nader szorstko i surowo. 0  
nauczaniu dzieci i manipulacji kancela- 
ryjnćj wie tylko tyle, ile się od nich przy­
padkowo dowiedział i znowu nie on dla 
szkoły, lecz szkoła dla niego.

Już nic nie mówiąc o koleżeństwie, j a ­
kie panować powinno, ale nawet obywa­
telskiego obejścia nie okazuje.

Niech tylko rada szkolna spróbuje choć 
na 4 lata zaprowadzić system prowadze­
nia manipulacji szkolnćj kolejno przez 4 
nauczycieli klasowych, a przekona się czy 
p. Dankowicz, lubo bez kwalifikacji przyj­
mie poBadę pod tymi warunkami. On chce 
być panem a nie nauczycielem, kolegą. 

Oto jest prawdziwy rak, który tę szko-

Zjechał sąd — i jak  dzisiaj tak  i wtedy 
Niemcy obiecali złapać Wolfa. Mnićj miał 
cierpliwości pan Kitajgrodzki, leczący 
się u siebie z ran odebranych z czasu 
oblężenia Jasnćj Góry Częstochowskićj; 
dobrał sobie swych towarzyszy i prędzćj 
znalazł Wolfa, niżeli Niemcy, stoczył z 
nim bójkę w lesie bobrskim, ranny W olf 
umknął, a banda się rozproszyła — to nie 
było dosyć dla pana Kitajgrodzkiego — 
wszędzie szukał, wywiady wał się o Wolfa, 
ale w Dynowie ślad mu zupełnie zginął.

Kitajgrodzkiemu doniesiono, iż W olf 
przyobiecał po wyleczeniu się, zupełnie 
zniszczyć jego majętność i uśmiercić go 
w męczarniach — tą odgróżką podniecony 
nie ustawał przez naszych ludzi wiejskich 
dopytywać się o W olfa, pilnując dróg do 
W ęgier prowadzących. O milę od Dyno­
wa spotyka żyda wiozącego beczkę sto­
jącą  na wozie — mija żyda ze swemi to­
warzyszami, jednakowoż uderzony podej­
rzeniem z przyczyny beczki stojącćj na 
wozie żyda, zawraca — przestrach woźnicy 
pobudza i towarzyszów do przetrząśnie- 
nia wozu —  dgy dno beczki odpadło, 
w nićj znaleziono W olfa zranionego. Tak 
przytrzym any i oddany do sądu, w inda­
gacjach wydał wspólników, Wolfa uka­
rano. '

Jak  was spotkam panie, to w a m  jeszcze 
opowiem, co tu u  nas bają o przodkach 
odrzykońskich, ale wprzód trzeba, abyście 
je  zobaczyli, tymczasem niech was Bóg 
wynagrodzi za łaskę, jakąście uczynili 
Btaremu Mykicie, łaskawie go słuchając.

OBRAZKI z PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miaue w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engestrom a.

(Ciąg dalszy.)

ODCZYT D ZIEW IĄ TY .

Słowa potęgą 
U wód wierzei,
Wieszcz na kanale 
Nazwał w zapale: 
„Niebieską wstęgą 
Na piersiach S v e i"

Gothajski szlak!

A gwiazdą szarfy 
Na S v e i łonie,
W  poety słowie 
W  e n n e r n się zowie ! 
Echem  tćj harfy 
Jeziora tonie

Nazywam tak.

Bo mistrz orderu: 
P l a t e n  u steru

Kamiennych d róg !

Ale na wstędze 
Ludzkiego trudu,

W e wszech potędze 
Stworzenia cudu,
Jezioro-morze,
Co gwiazdą górze,

Zawiesił Bóg!

A gwiazda płonie 
Na Svei łonie,
I jak  z ogniska 
Promienie ciska,
Brylantem spada 
I  opowiada,
Pieśniami wód:
T r o l l h i i t t y  cud !

Spłynąwszy niebieską wstęgą Gothaj- 
skiego kanału, od podwoi Bałtyku, przez 
górskie wyżyny Svei się przerzucając, 
wstąpiliśmy już o późnym wieczorze, w 
srebrzystćj gwiazdy promienie, w rozko­
łysaną taflę nieprzejrzanego m o rza-je­
ziora!

Z S i o t o r p portowa latarnia złotym 
promykiem towarzyszy „W adstenie", za 
k tórą biegnąc drżącego światełka wytę- 
źonćm spojrzeniem, szklistych iskierek 
deszczem rzuciła w wodne przystanie i 
w nocnćj ginie pomroce.

O kręt kołysze się na srebrnych biegu­
nach Siótorpskićj zatoki i płyniemy chwilę 
w milczeniu. Ale niedługo blade znów 
światełka mrugają z lądu, i okrążają nas 
wyspy archipelagu, przez który przeci­
skając się kilkakrotnie, sterujemy po wy­
brzeżach dużćj wyspy T h o r s o ,  którćj 
okrążywszy połowę, dochodzimy cieśniny, 
odłączającćj jćj lądy od wyspy B r o m f l .

Zwolniwszy biegu, przebywamy ostrożnie 
najeżoną skałami u licę, a dochodząc do 
ostatecznego jćj k rańca, „W adstena roz­
wija znowu swe czarne skrzydła i całą 
siłą pary wybiega na nieskończoną prze­
strzeń jeziora.

Blady księżyc wyjrzał z za ciemnćj 
chmury i niby łódź złota, płynie nad nami 
na niebieskim tym oceanie, falami obło­
ków niesiony. I  widno przy słabćm świe­
tle niebo i wodę w nieskończoności o- 
brazie!

Jakby  na pełnćm morzu, w tćj chwili 
czujemy się oderwani od świata. Obraz, 
jak i nas teraz otacza, staje się uplasty­
cznieniem wieczności, wielkim poematem, 
co myśl unosi w nadziemskich marzeń 
dziedziny, wichrem śpiewając hosannę 
Panu na wysokości! Jeden to z Bożych 
psalmów, którego melodję zrozumie i za­
pamięta tylko ten , którem u chociaż raz 
w życiu zdała od lądu żeglarskie grały 
organy!

Jesteśmy w dalekich wodach olbrzy­
miego W enernu, jeziora, które na blizko 
sto mil kwadratowych rozlane, czterna­
ście mil szwedzkich długie i siedem mil 
jest miejscami szerokie.

Siedem godzin płyniemy pełną parą 
w milczeniu. W ybrzeża W enernu, po wię- 
kszćj części płaskie i monotonne, nie dają 
tego czarującego u roku , jakim  nas Wet- 
tern w obrazie swoim zachwycił.

O blasku jutrzenki rysuje się na połu­
dniu i wstaje zwolna otulony we mgle 
porannćj górski olbrzym jeziora. — Jak  
chmura na niebie, długim błękitnym  pa­

sem i złotym rąbkiem przedświtu, roz­
kłada się brzeg przed nami, coraz wy- 
raźnićj zarysowując górskie pasmo tćj 
okolicy. To jedna z najsławniejszych i 
najoryginalniejszych wyżyn szwedzkich, 
która tu  na północy w swoim rodzaju 
jest geologicznym fenomenem i unikatem, 
to K i n n e k u l l a !  (Czinnekulla).

Do stopni tego zajmującego podgórza 
zbliżamy się coraz więcćj, z wodnćj przy­
stani do lądu się znów kierując.

„W adstena" zatrzymuje się w biegu, 
lądujemy w nowym archipelagu, na wy­
spie K o l l a n d s ó ,  która jakby  w amfi­
teatrze górzystego wybrzeża Kinnekulli, 
w zatoce, u nóg olbrzyma się przytuliła.

W  dzikićm i romantycznćm miejscu 
opuszczamy pokład o k rę tu , na pieszą 
pielgrzymkę w okolice W enernu się wy­
bierając; gdy tymczasem nasza „W adste­
na", po krótkićj chwili, na dalszą drogę 
morza-jeziora, do W e n e r s b o r g a  i ku 
srebrzystym wodospadom T r o l l h a t t y  
płynąc, oddala się zwolna i ginie na nio- 
bieskićj przystani, sinym tylko obłokiem 
dymu pomiędzy wodą i niebem powie­
wając, ostatnie zasćła nam pożegnanie.

Wysiedliśmy na ustronnym brzegu wy­
spy; jezioro zarzucone jest w tćm miej­
scu całą gromadą skał i wysepek, które 
ułożone w obrazie, dziki przedstawiają 
krajobraz. Górską drożyną, pomiędzy la­
sami i skał odłamem, przechodzimy część 
wyspy, podnosząc się na wysoką platfor­
mę , z którćj jednym  rzutem oka ogar­
niamy pływający ten k ra ik , na którym 
wśród ciemnći zieleni kilkanaście czer­

wonych osad, kilka kościołów i stare zam­
czysko L  e c k  8 się rozłożyło.

Sędziwy zamek zaraz w pobliżu zwraca 
całą uwagę i do niego się kierujemy. Na 
samym brzegu wysunięte ostrym przy­
lądkiem skalnym, oblane wodą, podnoszą 
się fantastyczne mury, wieżyce i baszty, 
nieregularnćj budowy. To stary zamek 
L eck o , o którym  sagi przeróżne wieści 
opowiadają.

W pierwotnym czasie, kiedy Szwecja 
zaledwo zaludniona, nieznane i puste mia­
ła  dziedziny, u tego przylądku dotarł do 
brzegu dziewiczćj jeszcze wyspy Kol- 
landso pierwszy człow iek; był to rybak 
S i g g e ,  ścigany przez rozbójników; zra­
niony schronił się w nieznanćm pustko­
w iu, był pierwszym jego mieszkańcem, 
pobudowawszy chatę, w którćj już resztę 
życia przepędził, niby R o b i n s o n  skan­
dynawski.

Dziś jeszcze pokazują w pobliżu k a­
mień , który, według legendy, grobowiec 
jego oznacza. Kroniki wspominają w pó­
źniejszym czasie króla I n g e  s t a r s z e ­
g o , jakoby po lodzie z wojskiem przebył 
wodę W enernu, ścigając uciekających na 
wyspę J a r l ó w  norwegskich: Ś k a f t e s -  
s o n a  i U l d r a n g a ,  których wyparł z 
oszańcowanych podnóży Kinnekulli, osta­
tni im cios na Kollandso zadając.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K.KAJ z wtorku 8 sierpnia.

łę  z dawna dawien śmiertelnie toczy, 
lekarstwem na niego byłoby jedynie ob 
sadzenie miejsca dyrektora praktycznym  
nauczycielem , lub kolejną, manipulacja 
czterech-klasowych nauczycieli; niech ra­
da szkolna wszelkie względy pominie 
niech ma jedynie dobro szkoły na celu 
niech będą pensje wystarczające na utrzy 
nianie, (rozumie się nie 210 złr. na rok 
bo mieszkanie liche tyle kosztuje), a bę 
dzie miała szkołę odpowiednią postępo 
■wi i duchowi czasu.

D ą b ró w k a  d . 2 sierpnia.
Szanownego prezesa kom itetu powodziowe 

go w Mielcu w skutek repliki jego  w Nrze 
H O  „K raju" p rzepraszam , iż nie wiedziałem, 
ze kom itet:

1. udaw ał się do wysokiego rządu o pie 
niężną pomoc celem napraw y w ałów ,

2. napisał odezwę do wszystkich dzień
ników,

3. petycyonow ał o pożyczkę 3 0 .000  złr. 
Wszystko bezskutecznie, nareszcie, że odebrał 
°d N ajjaśniejszego P ana  1000 złr. z wydziału 
Powiatu Mieleckiego 500  złr. i z tych datków  
Uchwalił łaskaw ie 150, mówię stopięćdziesiąt 
‘■fińskich na  ubijaczy i na naprawę toków.

Zaiste przepom niał rok 18G7, k tó ry  nas 
nauczył, że: aide toi et dieu t’aidera powinno 
kyó dewizą naszą i gdyby pan prezes naprzy 
k ład od siebie by ł zaczął datk iem , przypusz­
czam 500  z ł r . , w szakże to zaledwie Vi« część 
f tra t,  jakie  tam  przez wylew pon iósł, by łby  
ln domo swa niezawodnie w krótce zebrał ty

ile ,napraw a przerw y w ymagała, a w re 
multach m iałbybył pociechę i pożytek sku tku  

Na ćm panie prezesie skończym y polem i­
k ę naszą , bo zaiste obydwaj straciliśm y do
8yc w tym roku, byśmy wśród żniwa więcćj 
czasu obojętnćj dziś już kwestyi „kto winien" 
Poświęcić mogli.

L . Meszyński.

za zrzeczenie się praw a do 
!t osobnego wychodzącego w dniu 15 b

lika potoczna i rozmaitości.
Kop :tet k rakow ski wycieczki do Lw o­

w a  uprasza nas o zamieszczenie co następuje 
uzupełnieniu ogłoszonego program u ja  

Zt*y mamy zaszczyt oznajm ić: 
a)  W  zamian 

Pociąg
’u- wieczorem ze Lwowa, otrzym aliśm y od dy- 
r °keji ruchu kolei żelaznćj K arola Ludw ika 
Pczwoluuie na pobyt 8-dniowy we Lwowie, 
° raz pow rót w tym że czasie dwoma pociągami 
" J- mieszanym wychodzącym ze Lwowa o go 
z)IUe 7 rano, i osobowym wychodzącym o go- 
z,nie 3 po północy, z a  ty m i  s a m y m i b i­

o ta m i .  W arunki jazd y  w tam tą stronę t. j  
0 Lwowa, nie zostały  w niczem zmienionemi 

"■) Osoby z prowincji życzące sobie wziąć 
Udział w wycieczce za połow ę ceny, mogą się 
Prj;ysiadać do pociągu tylko: w Krakowie, Bo- 
ckui, Tarnow ie, Dębicy i Rzeszowie, gdyż tylko 
' v ^ c h  miastach znajdują się osoby umocowane 
P‘zez kom itet do sprzedaży biletów.

Z K r a k o w a  wyjazd o godz. 9 wieczór po 
, 118 zegaru miejscowego. Biletów dostać mo- 
Zaa w księgarni p. S. A. K rzyżanowskiego, 
oraz w handlach: pp. Dworskiego, Graffa 

oaza, cena tam  i napow rót: kl. I I  15 zła. 
kl. III 8 zła.

czć ! W yjazd 0 S °d z ' 10  l m- 23  wie
skiejyo i  ^  d°8taĆ m°Zna U PP- R‘ ^urow 
kl g° lN ledzłe ,skiego; cena: k l.H  13 zła. 78c .,
41 • II I  7 zła. 9 c.

B i l c t ^ ai]U° W-a ° 8 odz‘n ' e 12 m. 11 w nocy. 
kl t t  7 .  aĆ m02na u P- w - Mildnera, cena: 

Z n \ 2ła- 90 .C-  k I - n i  6 Z ła. 12 c.
„ o- 7  wy iazd 0 godz. 1 m. 16 po pół- 
z o t^  detów  dostać m ożna w aptece p. Her-

4 2  c Cena: k l  11 1 0  Zła- 5 1  C<’ kL  111 5 Zi&'

b ' ) J R z e s z o w a  wyjazd o godz. 3 m. 19 po 
nocy. Biletów dostać można u p. Ząjącz- 

owakiego fotografa, cena: kl. I I  8 zła. 28 c.,
• U l 4 zła. 24 c.
U czestników wycieczki z Poznańskiego, ze 

^ lą z k a  i P ru s zachodnich, uprasza się o p rzy­
jc ie  do K rakowa najpóźnićj pociągiem p rzy ­
k rz ą c y m  o godz. 5  po południu.

K)  P rzy  tym pociągu nie wolno pakunków 
^ w a ć  na w agę, uprasza się przeto brać ze 
tik'* tyIko “ niejszćj objętości pakunki, t. j. 

Jc > k tóre m ożna w wagonie przy sobie
unuećcić.

z  Rozw°Ienie dyrekcji ruchu korzystania 
PutT 7  ceny jazdy , oznacza jako  najdalszy
pr- zeszów, przeto osoby m ieszkające na 
a z®Btrzeni pom iędzy Rzeszowem a Lwowem, 
r Ule UTOgące wsiąść do pociągu w Rzeszowie, 

Czą do Lwowa przybyć zwykłym pociągiem.
 ̂ Dowiadujemy s ię ,  że prezydent m iasta 

^ (■ L ie t l  został zaproszony przez obywateli 
'°rących udział w wycieczce do h o n o ro w e g o  

jjtZ e W o d n ic z e n ia  jć j, podczas gdy gospo- 
^arzęm całćj tej wycieczki i przewodniczącym 

“untetu je s t, ja k  wiadomo, p . H enisz. Kom itet 
,laStau°w ił również zaprosić kilkanaście osób, 

'vy.0flT?-a ln y c k  niejako r z e c z n ik ó w  wyprą 
że R dka g m in  w ie js k ic h  zgłosiło się już, 

^ y s ć ła ją  delegatów swoich, 
dul ' LW ÓW, 6 sierpnia. — [W s p r a w ie  z j  a  z- 
pr^ ' '7 'Przygotow ania do zjazdu lwowskiego ju ż  

Ba ukończone, program ostatecznie uło- 
U n J ' ® ^*dki pieniężne jako też zbieranie fan- 
»ad Ua loterJ? dość pomyślnie idą. W ydział 

ja k  doniosłem , nie chciał ze 
d^e !c na subwencję zjazdowi; l*ez na P °s*e ' 
sefel7u Pełnćj rady m iasta, ponowił ten wnio­
są,,. r- Czerkawski, i w skutek tego udzielono 

J000  zła. na cel powyższy. Bardzo cie- 
s tró j/11 °bjaw  życzliwości dla zjazdu ze
Wa^o^’ ° d którćj najm uićj się tego spodzie 
» W f ° t0 k s- M a la n o w s k i ,  szef tutejszych 
dla RS ,lah>“ zawiadomił kom itet zjazdowy, iż 
stkie 7°* 2 Roznania daje do dyspozycji wszy- 
z ku i 0.^aiu°ści sem inarjum russkiego wraz 
z ^  > t. d . Oczywiście dar ten  przyjęto

W i® Kółko kąpielowe w W artcnbergu 
25 2j aC przesłało na nasze ręce składkę
stra,> ' dla funduszu chorych i inwalidów 

S t ł  °8uiowej ochotniczej w Krakowie.
Qr adkę złożyli: ks. Grocholski 2 z ła ., pp. 
P r, CJ?olski 2 zła., P runku t 5 zła., F . G. 5 z ła ., 
S. 1 a ruawski 2 zła ., Szaszkiewicz 3 zła., E. 
^ 'n k  ***’’ y e° d ° r K lem ent 1 zła ., A rnold Ka- 
Pul-i61 1 z ła -> Józef M uller 2 zła., K ra tte r 1 z ła., 

Qko*?ki 2 zła. 
h u ^ ^ B C Z e ń s tw O .— Zdaje się 

a w całći E uropie , edziel
me masz

całćj E uropie , gdzieby kamienice

dwu-piętrowe były  podpierane całym szeregiem 
drewnianych podpór z w yjątkiem  naszego K ra 
kowa. K toby  chciał oglądać takie dziwo, niech 
się uda do pięknćj na pozór kamienicy na rogu 
placu 8zczepańskiego i ulicy tegoż samego na 
zwiska. Nie wiemy, ja k  daleko sięga w tćj 
mierze kom petencja w ładzy m iejskićj, ale nam 
się nie zdaje , aby w łaściciele mieli prawo po 
suwać swoje zaniedbanie aż do narażenia na 
widoczne niebezpieczeństwo życia swoich loka 
torów. Skutki mogą być tak ie , że pierwszego 
pięknego poranku gruchnie wieść po Krakowie 
że dom po N. takim to a takim, pomimo licz 
nych podpór runął i zasypał gruzam i kilka 
rodzin.

Podobno jacyś wysłańcy, tylko nie wiemy 
od kogo, oglądali kamienicę jeszcze przed kilku 
miesiącami, i w idocznie zadowolnieni z tego 
że wyszli cało i zdrowo, pozostaw ili sprawę 
w zawieszeniu.

Wykaz osób  a r e s z to w a n y c h  w  K ra k o ­
wie. — W  miesiącu lipcu 1871 r. organa kra 
kowskiej dyrekcji policji aresztow ały osób 452 
Z tych oddano sądom cywilno - karnym  9 7 
a m ianowicie: za gw ałt publiczny 1, za w yda­
wanie podrobionego banknotu  1, za  kradzież 
67, za sprzeniewierzenie 4 , za  oszustwo 5, za 
obrazę straży  12, za pobicie, skaleczenie i inne 
uszkodzenie ciałaB4, za złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności 2, za  grę hazardow ną 1. — 
Oddano m agistratowi m. K rakowa za żebranie, 
brak  zatrudnien ia , brak miejsca p o b y tu , nie 
moralne życie, zbiegnięcie z term inu i z domu 
przytułku i t. d. 180. W  szpitalu  umieszczono 
nierządnic 12. U karano zaś policyjnie za włó 
częgostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 163. — 
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 64 
osób, a mianowicie: za pow rót z wydalenia 3, 
za przew inienie w służbie 34 , za przekroczę 
nie przepisów dorożkarskich 7, za pozosta- 

lie koni bez dozoru 2, za spieszną i 
ostrożną jazd ę  2, za sam owładne zatrzym anie 
cudzćj w łasności 2, za przekroczenie przepisów 
meldunkowych 5, za  otwarcie szynków W go 
dżinach niedozwolonych 10, za wylanie wody 
z okna na ulicę 1.

Zbiegow isko .  —  W  niedzielę dnia 7 b. 
m. o g. lO ćj wieczorem na K azim ierzu było 
na ulicy około kościoła bożego ciała w i e l ­
k i e  z b i e g o w i s k o  tak , że i wszystkie bo­
czne ulice by ły  przepełnione. Przyczyną była 
aw antura miłosna zbiegłćj od męża młodej 
żydówki. P rzy  tć j sposobności kilka szyb i 
kapeluszy „cylindrow ych" rozbitych zostało 
na p la c u ; dopiero organom bezpieczeństw a 
udało się roznam iętnionych uspokoić.

Kradzież. Na W oli Justow skićj w kradli się 
w nocy z soboty na  niedzielę do stajni p. Kar- 
dosa złodzieje i  zabrali właścicielowi 2 klacze.

T. S . Oświęcim. —  z pow odu nominacji 
jego eke A genora hr. Gołuchowskiego nam ie­
stnikiem  Galicji, jako  tćż  zaufania do rządów 
je g o , odprawdono na dniu 5 b. m. solenne 
nabożeństw a, na które pomimo ulewy naów- 
czas, licznie się tu tejsi parafjanie zgromadzili. 
Zaś w ieczór rzęsisto uiluminowano domy i 
strzelano z moździerzy.

S e m in a r ja  m ęzkie i żeńsk ie .  —  D nia i
września b. r. otworzy się sem inarjum nauczy­
cielskie męzkie o trzech kursach we Lwowie, 
Krakowie i Rzeszowie; o dwóch kursach w No­
wym Sączu, Stanisławowie i T arnopo lu , semi- 
naijum  nauczycielskie żeńskie o trzech kursach 
we Lwowie, Krakowie i Przem yślu.

C e n tra ln a  kom is ja  statystyczna w W ie
dniu, uchw aliła zbadanie i spisanie w szystkich 
księgozbiorów w Państw ie, i zażądała także od 
zby handlowćj w P radze odnośnych doniesień. 

Politik jednak  uprasza usilnie świetną komisję, 
ażeby się pod tym względom o Czechy, Mo­
rawę i Szląsk wcale nie troszczyła, tak  w łaśnie 
jako  np. o kraje korony św. Szczepana, bo 
Czesi sobie ju ż  sami dadzą radę.

Od p. Żychlińskiego odbieramy następu­
jące doniesienie:

A kw arela, k tó rą  p. Ju ljusz K ossak na moje 
ręce złożył, została przezem nie na  rzecz tea tru  

arodowego w Poznaniu spieniężoną za 210 
zła. Nabywcą je s t jeks. Sefer basza (nr. 47). 
Ogółem w płynęło 3900  zła., 13 talarów  i 1000 
franków. Teodor Żychliński.

Bank ro ln iczy  i p rz e m y s ło w y .— P P . Jac
kowski z Jab łow a, Czarliński z Chwarzna, 
R oehr z G dańska i kilku innych postanowili 
założyć spółkę akcyjną pod firm ą: „B ank ro l­
niczy i przem ysłow y w S tarogardzie." K ap ita ł 
zakładowy ustanowiony na  5 0 ,0 0 0  talarów, 
podzielony je s t na  1000  akcji 50-talarowych, 
p łatnych w 3-m iesięeznych ratach 5 talarowych, 
tak, że naw et mnićj zamożni będą mogli do 
spółki należćć.

Użytek z nafty .  — Rossyjski Inw . donosi:
że w Rossji próbowano o p a l a ć  l o k o m o t y w y  

a f t ą .  Skutek b y ł w yborny. Inżynier Poriecki 
parowcu opalanym naftą ujechał na 170 

wiorst. L ubo pogoda by ła  burzliw a i statek 
miał pochyłości 20 gradów, m aszyna szła bar­
dzo równo, para rozw ijała się dobrze, zwiększe­
nie lub zm niejszenie pary zależało zupełnie od 
woli konduktora, a  wypotrzebowano nafty  3 5 °/0 
mnićj aniżeli kamiennych węgli. Poriecki na­
wet ma nadzie ję , że po w ydoskonaleniu mani­
pulacji dyferencją podwyższy na 5 0 /0°. Pud 
(40 fnt.) kosztuje na K aukazie 1 kopiejkę (22/ 3 
fen.); naftę znajdują w wielkich masach; dotąd 
wiele rzek naftowych nieużytych płynie do 
morza. N afty funtów 20 tyle wydaje ciepła 
co 40 funtów węgli kamiennych. Nafty uży­
wają za m aterjał opałowy tymczasem na kole­
jach  w K aukazie i na okrętach jadących W ołgą.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków  5 sierpnia. — P r ó b a  żn iw ia rek

(Dokończenie.) —  T rzecią żniwiarkę do wypró­
bow ania przysłali pp. W e n c k e  i R o ż e n .  
Żniwiarka ta  podług wzoru angielskiego Horns- 
bys guvcrnor zbudowana, odpow iedziała zupeł­
nie wymaganiom. Chociaż trudne m iała zadanie, 
to przecież przy  próbie bynajm nićj przez „Ce­
res" pokonaną nie została. D ziennie z pom ocą 
4 koni można nią skosić 10 morgów austr. — 
Pas zajmowany przez noże m achiny ma 4 st. 
9 cali szerokości. Cięcie zboza i odkładanie go 
nie pozostawia nic do życzenia. Techniczne 
wykonanie pojedynczych części bardzo dok ła­
dne. Jedyną tylko ujem ną stroną żniwiarki 
Hornsbego byłaby jć j waga i pod tym  w zglę­
dem stoi ona niźćj od am erykańskićj Cerery. 
D la gospodarza jestto  wzgląd w ażny przy  wy­
borze machiny. Panowie W . i R . , naśladujac 
model angielski, zbudowali machinę lżejszą a 
łatw iejszą do naprawy od angielskićj. W iele 
bowiem części pierwotnie z lanego zelaza zro 
bionych zastąpili kutemi.

Jednakże pomimo wielu usiłow ań je s t  żni 
w iarka ta  jeszcze o tyle cięzszą od am erykan  
skićj, że musiano użyć czterech koni do pocią­
gu. Ale z tego powodu nie można bezw zględnie 
potępić machiny, bo ciężar jć j pochodzi tylko 
z silniejszćj budowy, mianowicie p rzy r/ąd u  od­
kładającego zżęte zboże na bok, a ta  w łaśnie 
siła budowy stanowi istotną w artość i wyższość 
Hornsbego żniwiarki nad am erykańską.

P rzy  próbie rozmyślnie wprowadzono obie 
machiny w łan  żyta przeszło 3 łokcie wysokie­
go, gęstego i bardzo powalonego. P rzy  głęb- 
szćm zapuszczeniu w takie zboże m achiny a- 
merykańskićj grabie jć j łam ały się. Żniw iarka 
zaś H ornsbego silnym swoim przyrządem  po­
konała wszelkie trudności i kilka morgow tak 
zwalonego żyta bez przerwy zżęła. Jeże li więc 
Ceres przew yższa angielską machinę lekkością, 
to ta  niezawodnie pokona ją  siłą budow y i do- 
kładniejszćm  wykonaniem.

Zresztą obie te  żniwiarki równie dobrze tn ą  
odkładają zboże, rów ną ilość tegoż dziennie 

skosić mogą. K tóra z nich lepsza, odpowiedzieć 
trudno. Zdaje nam się jednak, ze z krótkiego 
ale sumiennego sprawozdania naszego każdy 
gospodarz obeznany ze zwykłym stanem  swoich 
plonów i innem i miejscowemi okolicznościami 
łatwo osądzi, k t ó r ć j  ż n i w i a r k i  u ż y w a ć  
p o w i n i e n .

Dodamy w końcu, że p i e r w s z a  żniw iarka 
fabryki p. L . Z i e l e n i e w s k i e g o ,  jako 

najmnićj skomplikowana najm niej się psu je , a 
będąc zarazem i kosiarką, służyć może do k il­
kakrotnego użytku w ciągu roku.

Sprawy Kolejowe.

Kolej n a d d n ie s t rz a ń sk a .  —  W yszła bro­
szurka w Wiedniu proponującą połącze­
nie w jednym ręku kolei: L w ó w ,  B e s ­
k i d ,  S t r y j - S t a n i s ł a w ó w  i C h y -  

ó w - S t r y j .  —  Propozycję tę uspra­
wiedliwiają względy, że okolice pełne za­
sobów , a zupełnie z komunikacji ogoło­
cone wciągnione zostaną w sieó kolei że­
laznych galicyjskich, że droga z Przem y­
śla do Stanisławowa skróconą zostanie o 
mil 9 ,  że pod względem strategicznym  
ułatwi się zbieranie armji za Dniestrem, 
która ztąd na wszystkie strony operować 
będzie m ogła , że nareszcie uprości się 
organizacja służby kolejow ój, oszczędzi 
kosztów i umniejszy ryzyko gwarancji 
rządowych. —  Zdaje s ię , że te względy 
powinny wystarczyć na wszechstronne 
poparcie wyłuszczonego projektu.

Naszćm zdaniem pow inna delegacja projekt 
ten  stanowczo odrzucić.

Kolćj Lwów-Tomaszów je s t  tak  mała, że j ć  
osobnemu towarzystwu oddać n iem ożna; zatem 
oddać ją można tylko albo kolei K arola Ludwi 
ka, albo lwowsko-stryjskićj, albo wreszcie Iwo 
wsko-czerniowieckiej. Nowo koncesjonowanćj 
kolei stryjskiej rząd dlatego nie będzie chciał 
oddać linji Lwów-Tomaszów, że praw dopodo 
bnie linja Lwów-Stryj-Munkacz rentow ać się 
bedzie i subwencja rządow a będzie zbyteczną 
pomnożenie zatćm dochodów tej linji nie je s t 
zamiarem rządu. Zresztą towary idące z W ar 
szawy i w ogóle z północy na  Tomaszów-Lwów 
poszłyby zapewne na południe nie koleją Iwo 
wsko-czerniowiecką, lecz koleją stry jską a  dalćj 
węgierską północno-wschodnią, k tó ra  niebawem 
połączoną będzie z kolejami rum uńskiem i.

Kolćj Lwów-Tomaszów będzie bardzo ważną, 
bo będzie najkrótszą drogą m iędzy G dańskiem  
a Odesą, łącząc okolice B ałlyku  z okolicami 
morza Czarnego, i wywrze decydujący wpływ 
na koleje, które celem dalszego transportu  na 
południe tow ary jć j odbierać będą. Nic zatćm  
dziwnego, że rząd życzy sob ie , żeby owe to ­
wary szły tą  lin ją , k tóra najdłuźćj przerzyna 
terytorjum  państwa.

W yźćj powiedzieliśmy, dlaczego delegacja 
odrzucić powinna projekt oddania w mowie bę- 
dącćj kolei towarzystwu kolei lwowsko-czernio 
w ieckićj; pozostaje zatćm tylko kolćj K arola 
Ludwika. D yrekcja tćj kolei zaprotestow ała 
przeciw  ominięciu jć j we wniosku rządowym, 
odwołując się do swych praw  koncesyjnych. 
Jeżelibyśm y soHe życzyli, żeby kolćj Lwów- 
Tomaszów oddano kolei K arola L udw ika, to 
nie ze względu na wspomniane wyźćj praw a; 
odwoływanie się takie je s t od owego czasu bez- 
owocnćm, jak  za ministerstwa Belcredego wbrew 
przywilejowi i prawu kolei północnćj koncesjo­
nowano linję Berno-Znaim-W iedeń-M archegg i 
oddano takową kolei francusko-austrjackićj pań- 
stwowćj. W  tćj sprawie spisano w tenczas ty ­
siące arkuszy, rozbierano ją  ze stanow iska p ra ­
wa, handlu i komunikacji; bądź co bądź kon- 
c. sjonowanie owo było rażącćm  nadwerężeniem  
przywileju kolei północnćj, chociaż w skutek 
tego nadwerężenia zyskał handel, stolica pań­
stw a, a  powiem i m onarchja cała. Stworzono 
bowiem ogromną jedno litą  linję kolei, którćj 
jed en  koniec dotyka Saksonji a d ru - i Serbji.

Pozwoliłem sobie to  zboczenie od przedm io­
tu , ażeby wykazać, iż nie skrupulatność lub 
przywiązywanie wielkiój wagi do wątpliwych 
praw  kierują nami; my zyczym y sobie dlatego 
uwzględnienia kolei K arola Ludw ika, iż chcemy, 
aby delegacja n .sza zastosow ała wobec dyrekcji 
kolei lwowsko-czerniowieckićj przysłow ie „Jak 
K uba Bogu, tak Bóg K ubie."

Niechaj dyrekcja wspomniana otw orzy we 
Lwowie dyrekcję ruchu, przeniesie tam wszys­
tkie biura ruchu i kom ercjalne; niechaj nie 
nasy ł i do kraju obcych urzędników wętpliwćj 
w artości; słowem niech zmieni swe postępow a­
nie wobec kraju — to i my zmienimy nasze 
zdanie.

Zresztą korespondencją niniejszą nie wyczer­
paliśmy przedm iotu, chcieliśmy go tylko poru­
szyć i będziemy zadowoleni, jeże li i inne dzien­
niki krajowe zajm ą się tą  kw estja.

Sądzimy, że delegaci nasi zajm ą się g runto­
wnie tą  sprawą, i niech nam przebaczą, że im 
ją  przypom nim y; dotychczas bowiem obcho 
lżono się z nami w A ustrji pomacoszemu, nie 

nie dziw zatem, że zawsze i wszędzie przypo­
minamy delegatom naszym : Caveant consules!

czył się przeciwko zasadzie wynagrodzę 
nia a wnosi, aby jedynie z pomocą tym 
departamentom przyjść bezwłocznie. O - 
swńadczenie to Thiersa wywołało wielkie 
wzburzenie.

W ersal  5 sierpnia. (Posiedzenie zgro 
madzenia narodowego).

Rouvere i Flotard wnoszą zaprowadzę 
nie podatku dochodowego w miejsce cła  
w surowych płodów. Komisja ponawia 
wniosek Laroche - Jaquelina, żądający do 
ważności uchwał obecności wóększej po­
łow y wszystkich członków. Komisja do 
parlamentarnej inicjatywy wnosi, by pro­
jekt względem zaprowadzenia bezpłatnój, 
obowiązkowćj nauki —  |wziąść pod roz 
wagę.

Następnie obradowano dalćj nad pro­
jektem  do systemu względem solidarne­
go wynagrodzenia szkód wojennych w 
pojedynczych departamentach zrządzo­
nych.

Leroux przemawia energicznie za pro­
jektem.

Tbiers odpowiada mu i mówi: W szy  
scy się zgadzamy na to, że panuje wiel­
ka nędza, która wymaga szybkićj i roz- 
ległćj pomocy. Sądzi jednak, że rozpra- 
tva nad zasadą samą, -byłaby daremną, 
gdyż prawro publiczne i ustawy krajowe 
wyraźnie orzekają, że w podobnym przy­
padku tylko zapomogi dawać możemy; 
to w stosunku do szkód wyrządzonych i 
środków, jakiemi kraj rozporządza. Co 
do wielkości szkód można mieć jeszcze  
niejakie powątpiewania a nawet takowe 
rzeczywiście istnieją, gdyż komisja utrzy­
muje, że reklamowane szkody nie są w 
istocie tak wysokie. —  Należy utworzyć 
niezwłocznie szybko działającą komisję 
rozpoznawczą, złożoną z reprezentantów 
rządu i zgromadzenia narodowego. S ko­
ro się to stanie, będziemy mogli porów 
nać wyniki jćj badań, oznaczyć wyso  
tość szkód i postarać się o to, by p o ­
moc była rychłą i dostateczną.

Teraz jednak zaklinam panów, ukończ­
my obrady nad tern. Przy trzecim czy­
taniu będziem y się mogli porozumieć co 
do ułożenia projektu do ustawy, który—  
skoro się znowu po kilku miesiącach zo­
baczymy do najważniejszych dzieł na 
szych należeć będzie.

Część zgromadzenia przyjęła mowę 
Thiersa oklaskami.

Następnie przemówił Buffet na rzecz 
projektu. Przerywano mu mowę częste- 
mi oklaskami.

F lo re n c ja  5 sierpnia. Zapewniają, że 
poseł turecki Pbotiades Bey udał się do 
Rzym u, by się porozumieć z ministrem 
spraw zagranicznych co do zatargów mię- 
’zy W łochami a Tunisem.

K onstan tynopo l 5 sierpnia. Rząd w y­
siał notę do B e r l i n a  w sprawie ru­
muńskich obligacji. Ma nastąpić rozwią­
zanie izby w Bukareszcie. Książe Karol 
ma pozostać.

S p r a w a  o b l i g a c j i  k o l e i  ru m u ń ­
s k i c h ,  która jest międzynarodową, i nas 
żyw’ 0  obchodzi. W edług dokładnych obli­
czeń znajduje się w samym Krakowie i 
okolicy za 1,200,000 złr. akcji kolei ru ­
muńskich, zwanych dziś „Stroussberg-Ft- 
dibuse.a Wielu ludzi, mianowicie małych  
kapitalistów, niemal cały majątek w nich 
umieścili i są obecnie, ponieważ kupony 
z dnia 1 stycznia i 1 lipca r. b. w ypła­
cone nie zostały, w wielkiej biedzie.

Sprawa ta t y l k o  p r z e z  i n t e r w e n ­
c j ę  m o c a r s t w  może być godziwie za­
łatwioną. Art. 27 traktatu paryzkiego 
przewiduje interwencję taką zbiorową za 
inicjatywą daną przez zwierzchniczy rząd 
turecki. Na ten artykuł powoływał się 
już hr. Beust w notach swoich, znanych 
z ostatnićj k s i ę g i  c z o r w o n ć j .

Podobno hr. Beust przyłączył się już 
do kroków rządu berlińskiego w tej mie­
rze — i między Konstantynopolem a Ber­
linem zawiązana już jest dyplomatyczna 
korespondencja. Zobaczymy, czy obok  
wojennych rozbojów są w Europie do­
zwolone i finansowe?

Ostatnie telegramy.

Przegląd polityczny.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W asiewicz bu­
downiczy, Piw oński adw okat, z W arszawy; Kmi- 
tikof urz., Zuchowski farm aceuta, Źychlinska 
ob., Skórkowski T eodor wł. d., z Kongresówki; 
Dżonson kupiec ze Skalbm ierza; Jarochowski 
prof., Ł ubieński student, z Poznania; Prusi 
nowski ob. z Anglji.

za-
Wiadomości urzędowe.

  Minister sprawiedliwości przeniósł
stepce prokuratora w Złoczowie Ludw ika M u- 
t z a  ha własne żądanie jego w równym cha­
rakterze do prokuratorji państw a we Lwowie, 
a  W ładysław a S a m o le w ic z a , ad junkta  sądu 
krajowego w Lwowie, Ludw ika H abdank B ,a- 
ł o s k ó r s k i e g o ,  adjunkta sądu powiatowego 
w Żółkwi i Eugenjusza Z b o ro w s k ie g o ,  adł 
ju n k ta  sądu powiatowego w Sokalu, mianowa 
zastępcam i prokuratorów , pierwszego dla Lwo­
wa, dwóch innych dla Złoczowa.

Wiedeń 5 sierpnia.
K. K  P rzy  końcu minionćj sesji rady państw a 

wniósł rząd projekt do ustaw y o wybudowaniu 
kolei Lwów Tomaszów i oddaniu takowej tow a­
rzystw u kolei lwowsko-czerniowieckićj. P rojekt 
ten wniesiony został ju ż  wćenczas, gdy p. Gro­
cholski b y ł ministrem . Nie przypuszczam , żeby 

Grocholski o tym  projekcie nie w iedział; 
owszem jestem  przekonany, że spiaw a ta  mini­
strowi d la  Galicji wcale nie b y ła  obcą, i to nas 
wszystkich nadzwyczaj dziwiło.

D yrekcja  kolei lwowsko-czerniowieckićj je s t 
w k ra ju  nietylko n iepopularną, ale i znienawi 
dzoną; opinja publiczna nie kieruje się w tćj 
sprawie sym patją lub antypa j ą ,  ale dyrekcja 
rzeczona postępowaniem  swćm postarała się o 
to , żeby się w kraju najzup łnićj zdyskredyto­
wać. Zatargi z izbą handlową i gminą lwowską 
są na porządku dziennym , a zamiar przeniesie 
nia dyrekcji ::e Lwowa do Czerniowiec znany 
je s t w szystkim ; zresztą  dyrekcja lwowska nie 
zasługuje na to nazw isko; je s t ona bowiem 
tylko inspektoratem  ruchu, gdyż nawet b i u r o  
r e k l a m a c y j n e  j e s t  w W i e d n i u .  G dy­
by nic innego, to  tylko ten jeden  fakt może 
dać w yobrażenie, jak  lekcewaźącćm kraj je s t 
postępowanie wspomnianćj dyrekcji. D la w y­
gody świata handlowego i przemysłowego kolćj 
K arola Ludw ika otw orzyła biuro reklam acyjne 
we Lwowie, kolćj państwowa w Peszcie, kolćj 
zachodnia czeska w P radze ; le .z  dyrekcja kolei 
lwowsko-czerniowieckićj nie dba zapewne o za- 
dosyćuczynienio potrzebom  kraju, k tóry  prze­
rzyna.

Na szczęście opinja publiczna w W iedniu o 
kolei lwowsko-czerniowieckićj nie je s t lepsza. 
Dowodem tego rezolucja rady  państw a, doty­
cząca kosztów ruchu tćjźe kolei, zreferowana 
przez dra G rossa, naczelnego dyrektora kolei 
północno zachodniej i rajchenberskićj. Nagana 
ta  je s t tćm  w ażniejszą, że w yw ołał ja  — po­
rzuciwszy względy koleżeńskie — człowiek fa­
chowy i m iędzy dygnitarzam i kolejowymi wy­
sokie zajm ujący miejsce.

Rząd proponując oddanie kolei Lwów-Toma­
szów tow arzystw u kolei lwowsko-czerniowieckićj 
sądzi, ze z czasem w skutek tego podniosą się 
dochody starćj linji i zm niejszy się subwencja 
rządowa. K om binacja ta  je s t b łędną; dopóki 
zarząd teraźniejszy  kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej nie będzie zmieniony, dopóty zmniejszenie 
ubw encji nigdy nie nastąpi, choćby p. Schiiffle 

oddał jć j nie wiem ile nowych lin ji; pomnoży 
tylko w ydatki państw a, nie wyświadczywszy 
krajowi żadnego dobrodziejstw a. K to nie mcźe 
straw ić krom ki c h le b a , ten nie strawi tćm pe 
wnićj bochenka.

Jednak  nie idzie nam  tu  o to , jak ie  motywa 
wywołały p ro jek t do tćj ustaw y; lecz o to, jak  
w°_ ec niego zachowa się na przyszłćj sesji rady 
państw a delegacja nasza.

POCIĄGI O S O B O W E  
na kolejach żelaznych.
w K ra k o w ie :  Iwo w.

„ „ m iesz.
„ w ie lic k i . . .

„ w iedeńs. j

„ n a  Oświe. w roc. 
„ do W roct. m ysi. 
„ w arszaw ski

w Wieliczce: k rakow sk i 
w Tarnowie: k rakow sk i 

„ „ m iesz.
„ lw ow ski
„ „ miesz.

w Rzeszowie: k rakow sk i 
„ m iesz

lw ow ski |

„ „ m iesz.
w Przemy ilu: krakow ski 

„ „ m iesz

lw ow ski |

O dchodzą P rz y chodzą
rano po poł. ran o popoł

11.30 10.28 5.41 3.11
7.— — — 8.53
9.— — — 5.39
6. 3 

10.10 3.33 9.5-2
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.21
8.— — — 3.21
8.— — — 6.30
_ 5.— 9.38 —

n .1‘2.31 2.12 n.12.20 2. 6
9.52 — 9.42 —

3.35 1-2.31 3.24 12.23
_ 5.58 — 5.48

n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
— 1.19 — 1. —

a. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —

2.44 — 2.35
5 .— 7.54 4.54 7.39

4.32 — 4.42
6.39 — 6.17

10.48 — 10.92
10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 1 1 . -
6.42 — — 8.—
8.52 n.11.50 2.50 n.7.24

10.49 10.20 — —

p. 3.23 10.50 3.23 12.21
— — 7.— 9.13
11.33 — — _

9.— — — 8.51
8 .— 5.—

3.39
4 .—
3.50 7.32

» „ m iesz.
we Lwowie: k rakow sk i 

» „ m iesz.
» b rodzk i. .
» c z e m io w ..

w Brodach: lw o w s k i., 
w Czerniowcach: lw ów . 
w Mysłowicach : k r a k . . 
w Warszawie: k ra k ___
w Wiedniu : k r a k . . . .  (

R ucli pociągów  o d b j ....
n w ika  ^ e d l u g  z eg a ru  lw ow sk., k tó ry  idzie IG m. 
p ie rw e j; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w ed ług  ze­
g aru  p ra g s ., o 12 m. późn ićj od k rakow skiego .

Wiadomości telegraficzne.
P ary ż  3 sierpnia. „Agence H avas“ po­

twierdza, że pomiędzy Thiersem a komi 
8j^ zgromadzenia narodowego przyszło 
do porozumienia na podstawach, podanych 
już przez Siecle i Journal des Debats.— 
Projekt przyjęty już w części na wczo- 
rajszćm posiedzeniu lewego centrum, we­
dług którego ma być postawiony wnio­
sek o przedłużenie pełnomocnictwa pana 
Thiersa z nadaniem mu tytułu prezyden­
ta rzeczypospolitćj i równoczesnćm usta­
nowieniem odpowiedzialności ministrów 
w przyszłym tygodniu zostanie przędło 
żony. Sprawozdanie marszałka Mac Ma- 
hona oblicza straty armji w walce z ko­
muną na 83 zabitych i 430 rannych ofi­
cerów, a 794 zabitych, 6024 rannych i 
183 zagubionych żołnierzy.

W ersal  5 sierpnia. Wczoraj odbywały 
się w zgromadzeniu narodowóm rozpra­
wy nad wynagrodzeniem szkód departa­
mentom dotkniętym przez najazd. Spra­
wozdanie komisji powiada, iż reklamo­
wano szkód na 666 m i l j o n ó w  franków, 
wyłączając 200 miljonów, n a ł o ż o n y c h  ja ­
ko kontrybucja na Paryż. Thiers oswiad-

Ze szkół w Montparnasse i Batignolles 
młodzież polska pozbawiona utrzymania 
i przytułku w Paryżu, wyjeżdża w różne 
strony kraju. Przez Kraków przejechało 
właśnie 11 uczniów. Polecam y ich to w. 
opieki narodowój.

Z W iednia donoszą, że na radzie mini- 
sterjalnćj pod przewodnictwem cesarza 
zapadły już o s t a t e c z n e  postanowienia 
względem ugody czeskiej —  Rieger ma 
wstąpić do gabinetu, lecz dopiero pod ko­
niec sejmu, gdy ugoda będzie dokonaną. 
Vatrl. donosi, że raczćj hr. Clam-Marti- 
nitz nie hr. Chotek ma zostać namiestni­
kiem  Czech.

Zjazd cesarzów nastąpić ma już sta­
nowczo 12go t. m. w Ischl. Bismark nie 
przybędzie —  tylko hr. Beust ma robić 
honory domu.

W zgromadzeniu narodowóm francuz- 
kićm wre już walka stronnictw na dobre. 
Prawica chce sprowadzić przesilenie, że­
by w mętnój wodzie widoki monarchiczno- 
reakcyjne wypłynąć mogły i dlatego robi 
trudności przedłużeniu władzy Thiersa.

Międzynarodowa l i g a  p o k o j u i w o l -  
n o ś c i zwołuje t. r. piąty kongres do 
Lozanny 25 września. Program obejmuje : 
sprawozdania o działalności ligi; kwestja 
spółeczna, środki przeciw walce między 
współobywatelami, wychowanie, oświata, 
wolna zamiana; kwestja wschodnia i pol­
ska; prawo polityczne i międzynarodo­
we, decentralizacja, federacja, aneksje i 
zdobycze —  Alzacja i Lotaryngja. W ia­
domo, że śp. nasz jen. Bosak-Hauke brał 
żyw y udział w pracach ligi. Adres ligi 
jest: Gendve, M. Amand G oegg, 25 rue 
du Mont Blanc.

P a ry ż  5 sierpnia- Dalszy ciąg posiedze­
nia zgrom. nar. Na mowę Buffeta odpo­
wiada Thiers z wielką żywością. Odpiera 
zarzut j a ł m u ż n y ,  a zarzuca mówcom, 
że mają więcej na oku iuteresa swoich 
departamentów, jak interesa państwa, któ­
rych on bronić musi. D la m n ie , który 
znam opłakane położenie państw a, jest 
obowiązkiem opierać się gwałtownym i 
za daleko idącym nam iętnościom , które 
się w izbie objawiają. W ynagrodzenia do­
staliby i bogaci i potrzebujący bez róż­
nicy —  my zaś winniśmy wesprzeć tyl- 
co prawdziwie nieszczęśliwych w stosun­

ku do zasobów kraju. —  W yjątek robi 
Thiers tylko dla tych dzielnic Paryża, 
które od artylerji rządu w drugiem oblę­
żeniu zostały zuiszczone i którym wyna­
grodzenie przyrzeczono. W  końcu prosi 
niedyskutować o zasadzio niesłusznej. —  
Niektóre miejsca mowy przerywano. Po 
mowie sprawozdawcy obstaje Thiers za 
odrzuceniem w zasadzie „wynagrodzeniau 

wnosi odroczenie obrad dla ułożenia 
odmiennego projektu —  odroczono do 
wtorku, iżby porozumienie nastąpić m ozło.

T o u lo u sa  5 sierpnia. Admirał Cosnier, 
jy ły  prefekt Marsylji, pozbawił się życia.

Paryż 7 sierpnia. W e środę zna­
leziono w Poligny (dep. Ju ra) dw óch 
zabitych Niemców. Rozjuszeni żoł­
nierze pruscy przebiegali ulice, p a ­
łaszami raniąc przechodniów , chcieli 
podpalić m iasto; nazajutrz wzm o­
cniono załogę o 800 ludzi — obaw a 
dalszych zajść.

Dublin 7 sierpnia. W czoraj po po ­
łudniu usiłowało stowarzyszenie a- 
mnestjonowanych Fenionów  z udzia­
łem wielkiego zbiegowiska ludzi — 
w brew  zakazowi policji — odbyć mi­
tyng w  parku Phoenix; pow stał roz­
ruch; udała się policja, uderzyła na 
tłum , k i l k a s e t  osób i w ielu poli­
cjantów  ranionych. Rozruch uśmie­
rzono.

K u r s a . —  W i e d e ń  7 sierpniagod. 2.—  
Akcje kredytowe 286.60. —  Lombardy
180.50. - Losy z 1860 r. 101.50. — L osy  

r. 1864 135.50 —  Akcje franko-austr.
119.80.—  Napoleony 9 .7 3 1/2. A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodniej 163.25. —  
Akcje banku 766.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 109.50. —  
Akcje banku jeneraln. 90.— . —  Renta 
w srebrze 69.45. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.— . —  Akcje 
anglo-banku 258 .20 .—  Akcje kolei rząd.
422.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
173.— . —  Akcje kol. Rudolfa 162.25 —  
Akcje kolei pardubickiój 174,75. —  Akcje 
kolei północ. 214 .75 .—  Tramway 209.50. 
Akcje banku budowy 81.80. —  Akcje 
kolei wschodnićj 86.25. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 1 i6 .5 0 .—  A k c j e  banku anglo- 
węgierskiego 88.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny. Stan. Graliehowski.

CK" ad L esłan e .)
Nie ma choroby, k tó raby  się oprzeć m ogła delikatnćj Revalesciere du B arry , k tó ra  usuwa 

bez medycyny i k o sz tó w :
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel* niestraw ność' 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odna puchlinę, febrę, zaw rót głow v' 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , diabetes^ 
inelancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, ’ czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św. m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, RevaleBciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

Szanowny P anie!  Glainach 14 lipca 1867.
. eva escier§ pańską, którćj prócz B oga zawdzięczam  życie w śród okropnych chorób zo- 

ą a i nerwów, zamierzam dłuzszy czas jeszcze używać jako  śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednej puszki na  12 funtów za pobraniem  pocztowem.

Z uszanowaniem  i wdzięcznością:
Jan Godez, 

w ik arju sz  w probostw ie G lainar, poczta  U nteriengeu p rz y  K lagenfurcie.
W  puszkach zaw ierających ' / j  ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 z łr .  50 kr.,

5 ft. 10 z łr ., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescićre Chocolatfce w tab liczkach  na 12 filiżan ek  1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr . 50 kr., na 48  filiżan ek  4 złr . 50 k r.; w  p roszk ach  n a  12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na  24 
filiżanek  2 z łr . 50 k r , na 48 filiżan ek  4 złr . 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 z łr ., 576 filiżan ek  36 złr.

S p row ad zić  m ożn a g d z iek o lw ick b ą d ż  za przekazem  pocztowym przez : B arry  du  B arry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy  ulicy G rodzkiei 
p o d  nr. 70 i w a p te c e  Józefa Trauezyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T orok- w P radze  
J . F u rs t; w B em ie F . E der; we Lwowie Rot] en der und Sigmund R ucker- w C W in w o a c h  
Schnirch; w K laueenburgu J .  K ronstkd ter; w Bochni J . E. Bulsiewicz ’



Od administracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju11
wyszły i są do nabycia

w Erałcowie w administracyi „Kraju11
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

S k rupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y .................................................................................................................. 2 —

(Każden tom sprzedaje się także osobno)
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .............................................................................................. — 25
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera  . . . . • ..........................................................................................— 15
S to  djabłów, powieśd z czasdw sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieśd Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieśd W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ............................................................................................ — 20
0  spraw ie ruskiej .................................................................................  — 25
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o ................................  ....................................................... — 30
Dwa szkice powieściowe, (l?ół prawdy — Wioska na księżycu) ...........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ra n e i............................................................................ .......... ........................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,........................— 50

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za pobraniem  pocztowem.

N. 11.009.

1.

Magistrat król. głównego miasta 
Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem wypuszczenia 
w przedsiębiorstwo wywożenia z 
rzezalni miejskiej nawozu z pod by­
dląt w rzezalni bitych, na czas od 
dnia 1 września 1871 r. do końca 
grudnia 1871 r. odbędzie się w dniu 
23 sierpnia r. b. w gmaehu magi­
stratu w biurze departamentu I. o 
godzinie 11 przed południem publi­
czna licytacya przez deklaracye.

Czynsz dzierżawny na nawóz u- 
stanawia się złr. 50 w. a. rocznie.

Wadyum wynosi 25 złr. w. a., 
które do deklaracyi dołączyć się 
ma.

Deklaracye pisemne stemplem ce­
ny 50 kr. opatrzone, tylko opieczę­
towane przyjmomane będą i do go­
dziny 12 w południe w dniu ozna­
czonym składanemi być mogą.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze departamentu I.

Kraków, d. 5 sierpnia 1871.

naaomi
Na mocy upoważnienia otrzyma­

nego od Wysokiej Rady Szkolnej 
Krajowój, otwieram z d. 1 września 
b. r. w Jaśle pensyonat żeński o 
pięciu klasach, gdzie prócz zwykłych 
przedmiotów szkolnych, udzielać się 
będzie język francuski, muzyka, ry­
sunki i wszelkie roboty.

Rodzice życzący sobie umieścić 
swe córki w mym pensyonacie, ra­
czą się zgłosić w mojem mieszkaniu 
w Jaśle w domu Wnej Podgórskiej 
na pierwszem piętrze. 2118(2 -3)

Eufemja Niesiołowska.

L. 15.656.

W . UJHELYI jun. 2044(1-8)

następca dentysty J. 55. TTjłielyi
m ieszka teraz  w Krakowie przy ul. Florj.ińskiej Nr. 359 , w domu p. Rogójskiego

róg drugićj przecznicy, idąc od rynku, na II. piętrze.

BEURO K O M I S O W O - H A N D L O W E

JAKOBA G O L D W A S S E R A
w Krakowie ulica G rodzka, Nr. 70 obok księgarni p. Wildta,

Ajencja zabezpieczenia szkód ogniowych, gradobioia, niemniej wszelkiego rodzaju “T M
zabezpieczenia na życie.

Ajencja ogłoszeń d la w szystkich dzienników europejskich z odstąpieniem  znacznego rabatu  
stosownie do wielkości zamówienia.

Ogłoszenie licytacji
Magistrat król. głównego miasta 

Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem wypuszczenia 
w przedsiębiorstwo dostawy mate- 
ryałów opałowych dla biur magi­
stratu, urzędów pomocniczych i in­
stytutów gminnych na rok 1871/72 
potrzebnych, a mianowicie:

1) węgla kamiennego 3887 cent­
narów wagi wied., czyli siąg 50- 
centnarowych 77 i centnarów 37.

2) drzewa sosnowego łupanego, 
grubego, suchego, 65 siąg — z od­
stawą na miejsce każdego biura 
lub instytutu,

odbędzie się w dniu 11 sierpnia 1871 
roku w gmachu Magistratu w biurze 
Departamentu I. o godzinie 11 przed 
południem publiczna licytacja przez 
deklaracje opieczętowane, w których 
cenę jednój siągi drzewa lub węgla 
literami wyrazić należy, z wymienie­
niem miejsca kopalni, z której wę­
giel pochodzi.

Wadyum wynosi: co do węgla 
150 złr. w. a .— co do drzewa 50 
złr., które aż do wykonania całej 
dostawy, zatrzymanem będzie jako 
kaucya.

Deklaracye pisemne na stemplu 
50 cent. spisane i własnoręcznie pod­
pisane, przyjmowane będą w dniu 
oznaczonym do godziny 12 w po­
łudnie.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze Departamentu I.

Kraków d. 31 lipca 1871 r.
2111(2-2)

BIURO KOMISOWE.
Pośredniczy przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk i t. p.
Pośredniczy W wynajmowaniu i  w najm owa­

niu mieszkań, sklepów i  różnych domów.
W ypożycza pieniędzy n a  weksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takow e pod 
bardzo korzystnem i warunkam i.

Umieszcza oficjalistów prywatnych do gospo­
darstwa, buchalterów , subj ektów handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, term inatorów  i wszelką służbę.

Przyjmuje ajencje fabryk krajow ych i zagra­
nicznych bez różnicy jakości towarowej.

P rzyjm uje adm inistrację kam ienic i domów 
w Krakowie.

Obywatelom m. Krakowa nastręcza najlepiej 
płacących lokatorów.

W ysyła wszelkie towary, meble itp. na wszys­
tkie strony św iata.

Udziela pewnej wiadomości o fabrysach  i do­
m ach handlowych w k ra ju  i za granicą.

Przyjm uje tow ary i produkta w komis i udzie­
la  zaliczki n a  takowe.

U dziela wiadomości o podróżach koleją żela­
zn ą, na  statkach parowych i żaglowych.

Pośredniczy w ugodzie pom iędzy dłużnikami 
i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

Przesyła p aszporta  do wizy, które po trzech 
dniach doręcza.

Ajencja dostawy wszelkiego gatunku losów i 
papierów państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ratach miesięcznych. 1833(12-13)

SKŁAD KOMISOWY.
Jana Hoffa z ekstraktu  słodowego: piwo, cze­

kolada, proszek czekoladowy i mydełka.
J. G. Popp’a  woda anaterynow a do ust, pro­

szek i pasta  do zębów.
R evalesciere B arry  du B arry  wszelkiego ro­

dzaju, skład główny.
W ilhelmsdorfski ekstrak t słndowy, czekolada 

słodowa i cukierki słodowe.
Liebig’a  ekstrak t mięsny.
A. Moll’a  proszki Seidlickie.
T ran wielorybi z Bergen w Norwegji.
Józefa F ursta  lekarski płynny cukier z żelaza.
C. Chopa w H am burgu: Olejek przeciw cho­

robom usznym.
Palma, niezrównana esencja na  kędzierzawie­

nie i upiększenie włosów.
A ptekarza W ilhelm a Ziółka do czyszczenia 

krwi.
F. J. Kwizdy w ICorneuburgu, płyn restytucyj- 

ny dla koni, proszek dla bydła itd.
Najlepsza p as ta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotera.
Farba niew ypieralna do bielizny z przynale- 

żącemi stemplami i z dowolnemi 2ma literam i.

Niemniej znaczny sk ład  wielu przedmiotów 

fa rm aceutycznych  i przemysłowych.

SKŁAD
zagranicznych likierów, prawdziwego Jam aika 

rumu i herbaty  rossy jsk ie j.

W

C S ___

l= x q

MIESZKANIA
o 3 — 5 lub 7 pokojach pod L . 97 Dz. IV. ulica 
Ł obzow ska, są od 1-go październ ika b. r. do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość tamże u właściciela.

2120(2-?)

KRAKQW 7 sierpnia.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4 %  bez kup, „ „ 6%....
„ n b an k .h ip .6%
„ „ b a n k .w ł .6%

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 

„ „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipoteez,

Obligacje.
Obligacje indem niz. galicyj 

„ poż. głod. galic 
Rsssyjskie prcm je z r. 1864 

„ „ z r . 1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

„ nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr.............
Ruble ros. za 100 rsr.........
T alary  pr. za 100 ta l.........
Srebro nowe austr...............
D ukat ważny .......................

U r &  H P  EL 3 P i €
żądają  płaoą żądają  p łacą

złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 95 9 85
Półim perjały rossyjskie . . . 10 20 10 10

75 75 74 75 WIEDEŃ, 5 sierpnia.
85 50 84 50
90 50 89 50 Dług państw a: R enta  5% 59 55 59 45

91 50 90 50 „ w sre b rz e ...................... 5% 69 45 69 35
„ wal. austr. spłać. 6% 59 65 59 65

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 302 50 301 50
250 — 248 — „ „ „ 1854 4°/0 95 — 94 50
176 — 174 _ „ na 500 1860 5% 101 25 101 10

„ na 100 1860 5% 113 — 112 50
„ na 100 1864___ 135 10 134 90

C om o....................................... 25 — 24 -
68 — — — Oblig. ind. gal.............. 6% 75 50 75 25

123 — 121 — „ „ b u k ó w .. . .  5% 74 — 73 50
Galic. pożycz, głodowa 7% — — — —

77 — 76 20 Akcje bankowe:

V A nglo-austr. za 100 złr. . 257 05 257 70
_ _ _ _ A nglo-węgierskie................ 88 60 88 —

Austr. k re d y to w e .............. — — — —
K redyt, handl. p rzem y sł... 286 90 286 60

— — — — Dyskontowy austr.............. — — — —
— — — — Franco  austr......................... 119 80 119 60
— — — — Krakow ski hand, p rz em .. — — — —

163 50 161 60 Galicyjski k ra jo w y ............ — — — -
185 — 183 — N arodow y.............................. 767 — 765 —
121 60 121 — ----

6 90 6 80

X* Ć> -W

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ................
Czeska zach. na 200 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
F ranc. Józefa „ 200
K ar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 200 
Lwow.-Czern. n a  200 
Północn. zach. a u s t r . .
R u d o lfa  na 200 złr
Siedm iogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500
T h eissbakn   . . . .
T ra m w a y ......................
Południow a na 500 fr 
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 9.5°/, 
L isty  zast. galicyjskie 4°/,

»  n tj __
„ „ B anku Hyp. 6
„ „ Bank. W łoś. 6°/,
„ Bank. naród. M. K. 5°/( 
Z * * W . A. 50/,

Gbllgi pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 9.

„ „ zachód. 300 „ 57 ,
„ Cesarz. Elżbiety 5%

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 50/, 
E li .  em.1862 „ * 6°/'
E li .  « 1869 „ * 5<7

żądają! płaoą 
złr. w. a.

177 176 50
252 — 251 50
131 25 133 75
222 75 222 25
2 1 5 0 - 2 1 4 5 -
204 — 203 50
249 75 240 —

177 50 177 —

174 75 174 25
214 25 213 75
162 50 162 —
174 — 173 —

121 50 421 _
250 50 250 —

211 25 211 —

180 80 180 60
163 25 163 —
86 75 86 25

106 50 106 25
76 25 75 76
— — 84 —
90 50 90 _
91 50 91 _
96 30 96 10
91 80 91 60
89 50 89 —

101 _ 100 50
94 20 93 80
96 25 95 75
— — 101 —

95 25 95 _
101 — 101 —

Kol. Ferd. za 100z.ME.5°/t 
n n * V/A. 5%
„ n V (sr. pł.) 5%
„ K arola Ludwika n;

300 złr. 6%  
„ „ T, 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy
I. emisja na 300 złr. 5°/,
II. „ „ 50/,
III . z z 50/,

„ Rudolfa n a  300 złr. 5% 
„ Siedmiogr. 200 n 5n/,

R ządow a na 500 fr.
II . emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 9. sr. za 100 wa. 5°/L
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 70 „ 6°/c
„ 1877 „ 78 „ GO/0

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 9. wa.
G lary  „ 40 „ mk.
Żeglugi na  D unaju 100 „ 
K eglew icza. . . .  na  10 „
B u d y  na 40 9. wa
P a l f y   na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. * 20 „ wa.
T ry e s tu .. . .  „ 100 „ mk.
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

W eksle:
Augsbrg. za 100 S. a ie irż '/ .

żądają] p łacą
złr. w. a.

92 __ 91 50
89 88 50

100 20 105 75

106 _ 105 _
101 40 101 20

79 70 79 40
93 25 92 75
85 25 85 10
91 20 91 —
90 — 89 70

141 — 140 50
139 __ 138 50
109 75 109 55
89 90 89 70

242 __ 241 —
240

—
239

—

178 75 178 25

101 __ 100 —
17 — 15 —
35 — 34 —
33 50 32 50
15 6" 15 —
41 — 40 —
33 50 32 50
26 — 25 —

121 50 120 50
23 — 21 —
25 — 24 —

102 85 102 70

y -

Berlin za 100 t. 6 skonto 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
H am brg 100m rk 2'/2 „ 
Londyn 10 1’t. st. 2 „ 
Paryż za 100 fr. 5 „ 

Monety:
D ukaty w ażne  .
N a p o leo n y .................. .
S reb ro .............................

LW0W, 4 sierpnia. 
Indem n. galicyjska 5°/0 

„ buków . . .  6°/i 
L isty zastaw ne. . . .  5%

.  * 7 . . .  4%
L. zast. banku hip. 6%  

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7°/0
D ukat w ażny ..............
Napoleon d’o r ..............
Półim perjał ros..........
Kubel srebr..................

„ p a p ie ro w y .. . ,
T alar p r u s k i ..............
Srebro .........................
WARSZAWA, 5 sierpnia 
L isty zast. serji 1 . .  4%  

n n n 9 . . 4°/„ 
„ zastawne z r. I860 
„ likw idacy jne .. 4%  

Poż. lot. z 18 6 4 .. 5%  
„ „ z r .1 8 6 6 ..  5%

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie

Vek'de nąW ied. za 150 z

złr. w. a.

103 10 
90 20 

121 85 
47 75

50 :

117 25 
99 50 
91 35

M a , r l o n p ; n , a B e  I n  W i e n

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak na  sprzedaż w wielkich pa rtjach , jak o  też i 
pojedynczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty 
9ety męskie, damskie i dla dzieci, również w n a j­
większym wyborze i po zdumiewająco niskich 

stałych cenach, a  to :

Obuwie dla mężozyzn.
ze skóry patent..................................od fi. 4.50 do 9. 5 —

„ kozłow ej............................ „ „ 5.— „ „ 6.50
„ c ie lęc ś j..............................  „ 5 .— „ „ 7.
„ „ z 4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.

ze sukna dla cierpiąc, na  n o g i:„ „ 6.50 „ „ 8 .
z mosldewsk. lakieru  . .  • .......... „ „ 6.-— „ „ 7.50
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ „10.
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

d l a .  p a ń .  1247(84-100) 
Prunel., skórzan. lub aksamit.

w ykładane „
„ „ „ lepsze. „
„ „ „ dościągan. „
n n n v n
„ „ „ n a  podeszw „

Ze sukna w y k ład an e .................  „
A tłasow e.........................................  „

dla dzieci i dziewcząt 
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

» n n » « 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3.—
Polskie b u ty .................    „ „ 6.—

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

Odprzedający o trzym ają rabat, ' 9 m

Selbstbehandlung

gelieimei

Krankheiten

Iyprztó siada.
Dwudziestego wrześn ia  b. roku 

sprzedawane  będą w Jarczowcach 
(dworzec Zborów) w drodze licyta­
cyi konie ze znanego tak w kraju 
jako też za granicą stada hr. Juliu­
sza Dzieduszyckiego^’’ rasy ‘czysto 
wschodnich i polskowschodnich ko­
był rodzajnych, młodzieży i kilka­
naście źrebców.

Chcących przybyć uprasza się o 
uwiadomienie kilka dni przedtem 
Zarząd gospodarski w Zborowie, by 
na dworzec kolei konie mógł wy­
słać. 2124(1-3)

P o n i e w a ż  m a m  z n o w u  
k i l k u  c h c ą c y c h  n a b y ć  t a k
w i e l k i e  dobra j a k  m niej 
s z ć  p o s i a d ł o ś c i  i p łacą ­
cych z a r a z  g o t ó w k ą ,  p r z e ­
to  p r o s z ę  o  n a d e s ł a n i e  d o ­
k ł a d n y c h  p r o s p e k t ó w  d ó b r  
w r a z  z  p o d a n i e m  t a n i ć j  c e ­
n y  i w y r a ź n y m  p o d p i s e m  
m i e j s c a  i s w e g o  n a z w i s k a  
p o d  a d r e s ć m ;  O .  3?*. D .  
poste re s tan te ,  f ranco Loslau na 
Szląsku pruskim. 2121(2-2)

Zakład i Produkcya Nasion

J. BULSIEWICZA
w Bochni,

zaleca nasienie R z e p y  p a s t e w n e j  ścierniankl
(Stoppelriibensaamen) 2105(3-4) 

K w arta polskićj m iary 1 złr. w. a.

Necessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfiiisse (Trip­
per) en tualt die UtensUien und die Medica- 
mente sam mt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des T rippers
ohne w eitere aerztliche Hihe zu beziehen 
in der O rd inationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t“ etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
P r e t B  l O  a .  a .  W a ł i r .

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu das W erk:
, Die geschwachte M anneskraft",

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fl. o. W. 1365(65-150)

tysta i
DLUŻYfiSKi

mieszka te ra z  przy ul. Floryańskiej 
L. 3 6 4  w kamienicy p. Gallego I. piętro.

1994 (-?)

OLEJEK DO USZU
aptekarza C. Chop’a  w Ham burgu leczy głucho­
tę, jeżeli nie jes t od urodzenia, i pokonuje wszy­
stkie dolegliwości wynikające z ciężkiego słuchu. 
F lakon ze stemplem firmy i z przepisem użycia 
kosztuje złr. 1.50. Dostać można jedynie u Jabóba 
G oidwassera w K rakow ie, przy ulicy Grodzkićj 
Nr. 70 ,obok księgarni p. W ildta. 1777(9-?)

ROTHSCHILD & COMP.
Opernring 21, w Wiedniu.

102 89 
99 10 

121 76 
47 70

5 83 5 81
9 73 9 72

121 25 121 —

75 90 75 40

84 75 
75 50 
89 75 
91 —

Its. k.
89 20
87 77
88 67 
73 63

Zakupno i rozprzedaż papierów państwowych, losów pożyczkowych, 
akcyj kolei żelaznych, bankowych i przemysłowych, kuponów, 

monet złotych i srebrnych.
1647(15-20) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się zawsze ja k  najlepiej za wypłata w gotówce lub odpowiednią rękojm ią.

na 9 0  sztuk c. k. austr. losów państwowych z r. 1864,
na raty  a  8  fl. miesięcznie. 5 ciągnień rocznie: 1 m arca, 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 wrze­
śnia, 1 grudnia. Główna w ygrana 8 5 0 . 0 0 0 ,  najm niejsza w ygrana fl. 1 9 0  a 9. 9 0 0 .  

K ażdy grający otrzym a po całkowitej spłacie 1 c. k. oryg. los z r. 1864.

na 9 0  sztuk król. węgierskich losów państwowych z r. 1870,
na ra ty  a  G fl. miesięcznie, 4 ciągnienia rocznie: 15 lutego, 15 m aja, 15 sierpnia, 15 listo­

pada. Główna w ygrana fl. 9 5 0 . 0 0 0 ,  najm niejsza w ygrana fi. 1 0 4  a fl. 9 0 0 .  
K ażdy grający otrzym a po całkowitej spłacie 1 król. weg. oiyg. los z r. 1870.

na 9 0  sztuk ces. tureckich państwowych losów z r. 1870,
n a  ra ty  a  6 fl. miesięcznie. 6 ciągnień ro czn ie : 1 lutego, 1 kwietnia, 1 m aja, 1 sierpnia,
1 października i 1 grudnia. Główna w ygrana frank. < > 0 0 0 ( 1 0 .  najm niejsza fr. 4 0 0 .  

K ażdy grający otrzym uje po całkowitej spłacie 1 ces. tureeki oryg. los z r. 1870.

na 4 0  sztuk książ. Brunszwickich losów,
n a  ra ty  a  fl. 5  miesięcznie. 4 ciągnienia rocznie: 1 lutego, 1 m aja, 1 sierpnia, 1 listopada. 

Główna w ygrana 8 0 . 0 0 0  ta l., najm niejsza w ygrana 9 1  tal.
K ażdy grający  otrzym uje po całkowitej spłacie 2 książ. brunszwickie oryg. losy.

P T  W ażne na w szystkie ciągnienia
9 0  -ta część rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

1 sztuka 8  złr. bez dalszćj spłaty.

9 0 t a  część rewersu udziałowego na piąte części losów z r. 1839,1
1 sztuka l O  złr. bez dalszej spłaty.

9 © - ta  część rewersu udział na król. węgierskie losy z r. 1870,
1  sztuka 7  zlr. bez dalszćj spłaty.

Promessy na wszysttie ciągnienia.
Wszystkie rodzaje losów spizedaje się także pojedynczo na raty

miesięcznie.

paryskie, wieaeńsMe, PragsRie i Berlińskie 
zwój 14-łokciowy, od 19 centów począwszy —  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod f i rmą:

* * » * > .  m i M i i  U  I I I I )  U . ' M  n  n  SW- i .  GURPLOWICZ i wJU r M* wi JLjL sI® ly? JLJfea Up ® W «MaJ w HJraKowie, przy ul. GFrotizMeJ, ZNTr*. 03.
Podejmuje si  ̂taKże tapetowania całycłi mieszkań. — PróPKi obić posyła na żądanie franco.

~  OBICIA POKOJOWE 1595(39-80)

W  drakami „ Kraju“ pod narządom St. Oraliehowskisffe.


